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W ychodzi w dni p ow szed n ie  
w dw óch w yd «n i«ch :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu , dla prowir...,i 
o 8. wieczorem.

Przedpłata wynosi:
We L w o w ie  z dostawa do domu : miesięcznie z l 1 .5 0 , 

kwartalnie zł. 4 .5 0 ,  półrocznie 9  zł.
K* p ro w in c y i z pizesyłką pocztowa: miesięcznie 2  z ł.' 

kw artalnie 6  zł., półrocznie 12  zł.
l a  t r a n l e a  kw artalnie zł. 7 5 0 , półrocznie 15 zł.

N u m e r k o sz tu je  G cen tów .

B U K A  R E D A K C Y I: 111. Ozarnieakięgo 1. 4 parter. 
Otwarte od godziny k. do 1. w południe

k i l 'K A  A l» M IN IS T ItA (’V I :  Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte id  godz. ;t do 7 w ie c z o ro m .

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmuję we Lwowl
A dm in istrac ja  G&t. Nar. ui. Czarnieckiego 1. 2 (sklep 
księgarn ia  Jakubowskiego i Zsdurow ieza pl. Alaryaekt Id  
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludw ika 1. ?

O g ło szen ia  przyjm ują:  
w  P a ry żu : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — W e W ied n iu : H aasenstein  & Yogler (Otta 
Maae), W alfiscbgasse 10; Kudolf Mosse, Seilerstiidte 2. 
A .Oppelik, O riinangargasse 12; M .Dukes, Wollzeile 6- 
H. Scballek, W ollzeile 11 i J . D anneberg, 1. W oli 
zeile 1 9 .— W H am b u rg u : A. S te in e r.— W F ran k  
fu rc ie  n .M .; H aasen ste in & V o g le r i G. L. D au b e& C  

W W arszaw ie: Reich matm & Frendlsr.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6 et. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejBce 3 0  et.

Włościanie tarnowscy
p i e w o y  „ C h o r a ł u  .

Lw ńw  d. 19. września.

K ornel U i e j s k i  otrzym ał od wło- 
ś c ia n T p o w il tu  D ąbrow skiego pismo 
następującej osnowy:

Wielmożny Panie Poeto !

Dziś, gdy cały naród polski składa Ci 
życzenia i hołdy, jako swemu prorokowi, i 
my wieśniacy polscy, z powiatu dąbrow
skiego, czujemy wielką potrzebę złożyć 
Tobie swoje serdeczne życzenia i hołd dzięk
czynny, jaki Ci się od lat 47 od włościan 
galicyjskich należy.

Nasi ojcowie nieświadomi, idąc za sza
tańskim poduszczenieui chytrego wroga (wro
ga — który z nieporozumienia, jakie się 
skutkiem fatalnych stosunków poddańezych 
wytworzyło między dworem a gminą, za
pragnął plon dla siehie zebrać) porwali za 
domowy „ślepy miecz“ i ugodzili nim w 
łono starszego brata.

Nic dziwnego, ie na czyn tak straszny 
cała Polska zapłakała, a nie rozważywszy, 
kto tu w tej sprawie był rzeczywistym wi
nowajcą, całą winę zwaliła na nieszczęśli
wego chłopa, i wzywała pomsty u Pana 
Boga na niego!

Ty jednak prawdziwie od Boga przy
słany Polsce w tak smutnej chwili, płaczac 
nad poległą swą hracią, broniłeś chłopów 
przed opinią rodaków, śpiewając: „Oni nie
winni, choć naszą przyszłość cofnęli wstecz; 
inni oprawcy byli tam czynni.,." i kazałeś 
prosić Boga, by „karał rękę, nie ślepy 
miecz".

Za ten życzliwy sąd czynu naszych oj
ców, którego Polska nie znała przedtem, 
przyjm zacny Kodaku, Piewco, serdeczną od 

podziękę.
Niech Ci Bóg dozwoli dożyć czasu, 

kiegy się okaże niesłychany cud, kiedy 
Polskę OBwobodzi, a przeto zmaże winy oj
ców — dzielny polski lud.

Gręboszów dnia 12. września 1893. 
Jakób Bojko , wójt z Gręboszowa, członek 
Rady pow. Józe f Gądek, wójt z Hubenic, 
członek Rady pow. Stanisłaic Miziuczeh, 
wójt Woli Żelechowskiej. Wojciech Kala- 
farski członek Rady gminnej w Gręboszo
wie. Józe f M onel, radny z Gręboszowa 
Jóeef Gawitd, z Woli Gręboszowskiej. Jó 
ze f M a n tu * Pałuszyc. B a r tło m ie j  W ci
sło z Zawierzbia. B artłom iej Dziubla z 
Woli Grębowskiej. Stanisław Wyhwart 
t  Gręboszowa podwójci. Karol Kwiecień 
z Pałuszyc. A lb in  Solcol z Woli Grębow
skiej. Józef Dyszcz z Karz. Jan K ulik  
radny z Gręboszowa. Jó ze f Barędziak z 
Gręboszowa. Józef Wcisło wójt z Kozłowa. 
Józef »s wójt z Siedliszowic. Jan Banaś 
wójt ze szamocie i członek Rady po wiato 
wej. J jJ e ze jS tr zy z ,  członek Rady powiat, 
gospodarz z Borków Szczucińskich. Maciej 
K ozaczko  z Gru®z°Wa Małego, ozłonek Ra- 
dy powiatowej W ładysław  Regiec, Paweł 
S zc zy g li  z Boru sowy, B az Kazimierz, 
Qerda Stanisław, G ryl Kazimierz, S liWa 
J u l iu s z , Gawełek Jozef, Habara J an, 
K a n ia  Antoni, Rebicki Jozef, Sław iński
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fcowski Ignacy, Banek Bolesław, B artnik  
Franciszek, Koszeń Ja n , Siko a Mieczy
sław, Sikora Teofil, J . Kisielewski, W ła 
dysław M łynarski, Sołdra Tiotr, St. 
Berechawski, Stanisław  Warchałowski, 
Jan Kocyan, Soldinger Emanuel, B r. 

M iętus , W itold Hofman.

, W liście do P la tona Kosteckiego, 
którem u zawdzięczam y udzielenie t r e 
ści tego adresu włościańskiego, w y ra
ża sędziw y wieszcz serdeczną radość 
sw oją z powodu tego hołdu od wło 
ścian , i to w łaśnie z okolic Tarnow a 
pochodzącego.

P r z e c z y t a w s z y  to, co z a łą c z a m .  — 
są jeg o  słowa — pojmiesz, co czuję, 
jak  jestem  do g łęb i poruszony. Lud 
p o l s k i  d z i ę k u j e  m i  za C horał ! I  z tego  
p o w i a t u ,  gdzie najsrożej rzeź g ra so 
w a ł a .  P r z y g n i ó t ł  m nie Bóg Swą łaską i 
nagrodą."

Rozum iem y to rozradow anie duszy 
Jerem ieg o ! Z prostych , a w prostocie 
swej tak w zniosłych słów w łościan pod- 
tarnow skich okazuje się bowiem , że 
nie poszły na m arne krw aw e ofiary  i 
ty lu letn ie tru d y , skierow ane ku tem u 
celowi, ażeby w sercach ludu  wznie
cić poczucie obyw atelskie, pojęcia jego  
wznieść ponad poziom grom ady  do p o 
czucia b ra te rs tw a  z narodem  całym, 
doprow adzić go do zrozum ienia eza- 
row nej rozkoszy m iłości O jczyzny do 
zrozum ienia boleści i nadzie i wspólnej 
m atk i n a s z e j!

P rzepadła, w niw ec obróciła się 
wraża robota, która w etknęła n iegdyś 
nóż w ręoe zbałamuconych, okłam anych 
mas ludu, do mordowania braci. P rze
czytajm y adres włościan z powiatu dą
browskiego do autora „Chorału", a prze
konam y się, że te  sm utne czasy m inęły 
ju ż  na zawsze 1

Trzeźwo, zdrowo, rozum nie i poczci
wie osądza dzisiejsze pokolenie wło
ścian tarnow skich w ypadki krw aw e z 
roku 1846. W ie ono dobrze na  kim 
właściwie cięży w ina rzem  — i dla 
czyjej korzyśoi została ona urządzoną!

Cześć mu za to 1 Te słowa, z serc 
włościan płynące — włościan światłych, 
którzy um ieją już szanować to, co ca
łem u narodow i naszem u je s t drogiem  
— odbiją się też wdzięcznem echem 
w całym  narodzie. Potrzeba, ażeby ode
zwa ta  rozniosła się przez pism a ludo
we — ażeby dotarła i pod te strzechy 
słomiane, gdzie dotąd jeszcze nie za j
rzał ożyw czy prom ień pojęć o b ra te r
stw ie w szystkich stanów, o jedności 
narodow ej: żeśm y wszyscy dziećmi je- 
duej M atki, i jak  w każdej uczciwej 
chrześcijańskiej rodzinie dzieje się, że 
powinniśmy umieć przebaczać sobie n a 
wzajem urazy, że powinniśm y wszyscy 
uważać się za braci...

Nieohaj ta  odezw a w łościańska do 
piew cy „Chorału" do trze  i pod te  
s trzech y , gdzie uw ija ją  się fałszyw i 
prorocy, k tó rzy  sieją nowe n au k i ba
łam u tn e  o chłopskim  kato licyzm ie, o 
chłopskiej Polsce. Nie rozum iem y Pol- 
pki an i ch łopskiej, an i szlacheckiej — 
jen o  Polskę, k tó ra  w s z y s t k i e  swoje 

-z i e^ n aką miłością do m acie
rzyńsk iego  łona\ u lll

Polacy” r S ś n I m 01® £ dzie ty lk ° ^  
w iadom ość o p?zv to0hem  odblJ6 S1<l 
nas odezw ie w L o T a f f i “$  A tu„  PrZf  
U jejskiego. Z g łęb i duszy  f a i u i o ^ l  
m y w szyscy try u m fa ln ie  końoow ^sło6- 
wa „C horału : 6 810

I z archaniołem  Twoim na czele 
Pójdziem y potem  na w ielki bój 

I  n a  d rgającem  sza tana  ciele 
Zatkniem y sz tan d a r zw ycięzki Twój.

Dla błędnych b raci o tw orzym  serca, 
Winę ich zm yje w olności chrzest; 

W tenczas u sły szy  podły  b lużnierca 
Naszą odpow iedź Bóg był i je s t!

otwarcie, ponieważ czuje swoją bezsil
ność. Z tąd  sytuanya Rosyi w A zyi je s t 
dwuznaczna. P lan  złączenia sił wojsko
wych w Azyi pod jedno dowództwo 
jest w praw dzie ułożonym, ale spoczywa 
spokojnie w aktach  m inisterstw a woj
ny. Tym czasem  obie głów ne komendy 
w Azyi środkowej stoją ze sobą w kon- 
traśoie. W  fcransbaspijskion okręgaoh 
jes t kom endantem  jeden z najbardziej 
uzdolnionych generałów rosyjskich, Kro- 
patkiu, m ający jnż  za sobą św ietną 
przeszłość, jakkolw iek względnie jeszcze 
jest dość młodym. W  T urkestanie zaś 

Lgłówna kom enda znajduje się w rękach 
T, . Jstarego  b iurokraty , barona W rewskie-
Po i ty k a  rosyjska w A zyi środko-tgo , generała, k tóry  n igdy prochu nie 

wej je s t pod wmloma względam i n ie - J wą0hał i bitw y nie widz.ał, oo mu je- 
zrozum iałą. R osya uw aża swoje p ostę-(dQak  nie przeszkadza chełpić się, że on 
powanm U m ze jako praw ne i p rzy b ie -|je s t jedynym  mężem, k tóry  potrafi ode-

Rosya v  Azyi M i m
Lwów d. 19. w rześnia.

ra natychm iast arogancki i w yzywają 
cy ton, skoro kto praw  ty ch  je j za
przeczy. P rzy  każdej sposobności mówi
0 swojej sile i potędze, a równocześnie 
zachow uje się zupełnie bezczynnie. Za
chodzi więc pytanie, czy czyni to z l i
tości dla swych przeciwników, ozy też... 
z roztropności?

Źe R osya w A zyi jest popularną, o 
tein w ątpić nie można, ale ozy ma tam  
siłę, o tern różnie by można powie
dzieć. W  obec tego stanowisko Rosyi 
je s t tam  dwuznaczne, bo w ohwili gdy  
A zyaci dowiedzą się o jej bezsilnośoi, 
przepadnie i jej popularność.

N iedaw no tem u urzędowa prasa w 
Petersburgu  w ystąpiła z strasznem i 
groźbam i przeciwko C hinom , a to 
w skutek w ojennych przygotow ań w 
K aszgarze; podobne groźby wystoso
wano także pod adresem A fganistanu. 
Przeciw  A nglii zaś nie w ystąpiła R o
sya z żadnem i dotąd groźbam i, jak b y  
tych  naw et w artą  nie b y ła ;  zachowuje 
się w obeo niej z zupełną ignoranoyą, 
a tylko od ozasu do ozasa prasa rosyj
ska opowiada św iatu, że nie ma na 
swiecie potęgi, b tóraby  sprostać mogła 
rosyjskiej. W ątpić jednak  można, ozy 
ten  optym izm  rosyjski obudzi i w in 
nych krajaoh podobnie piękne iluzye o 
potędze caratu.

W P etersburgu  poprostu n ie wie
dzą, co dzieje się w A zyi K ilka oso
bistości dobrze w tajem niczonych czyni 
wszystko, aby  praw da nie doszła do 
wiadomości tak  rządu ja k  i ogółu. Zre
sztą  kw estya azyatycka nudzi m inistra 
wojny i m in istra  spraw  w ew nętrznych
1 oi najchętniej o kw estyi tej n igdyby 
nie mówili, — a gdy jak iś obcy w 
spraw ie tej głos zabierze, gniew ają się 
niepom iernie. Praw da, że tak ie  n iedy
skretne głosy byw ają skrzętn ie zbiera
ne i notow ane, ale po to tylko by spo
częły na  zawsze w tajnem  archiwum  
azyatyckiego oddziału w m inisterstw ie 
spraw w ew nętrznych.

P atrząc  n a  to wszystko powiedzieć 
by  m ożna, że rosyjskiej polityce w Azyi 
brakuje przedew szystkiem  zoryentowa- 
nia się a potem pewności siebie. P sy 
chologicznie jes t stw ierdzonem , że im 
kto m niej ma siły , tern głośniej k rzy
czy. O tóż tak  w łaśnie zachowuje się 
Rosya. Jeżeli więo oarat nie m a dość 
sił, aby urzeczyw istn ić m ógł swoje za 
miary, uczyni lepiej, jeżeli o nich m y 
śleć przestanie; przeoiwnie jeże li je s t 
dość mocnym, dziw ić musi, dlaczego 
pozwala na stan, jak i obecnie istnieje. 
Rosya zajmuje w Azyi dotąd wahające 
sift stanowisko, niczego nie przedsię- 
bierze i um ka konfliktów, ponieważ 
b o f  się ich wyników -  powiedzmy

staniem  ostrze jsze j p o ry  roku  powróoi 
z niczem , ja k  la t  poprzednioh. Space
ry  te  jed n ak  dzielnego  Jonow a sp rzy 
krzy ły  się ludności, poniew aż ona 
pierw sza n a  nich oierpi, a zresz tą  ta 
kie wojownicze wycieczki, kończące 
się  zaw sze n ag łym  odw rotem , podko
p u ją  k red y t Rosyi. A p raw dą je s t ,  że

ne i bierne radby prelegent złożyć tylko 
w ręku „arystokracji intelektualnej* — 
a więc uczynić zawisłem od wykazania 
się wykształceniem pewnego stopnia.

D la niżej wykształconych pozostawia 
prelegent radę gminną i w ogóle cały 
zakres działania gminy na polu autono- 

i i  samorządu, i właśnie w rozwoju
R ojya pomimo urzędow ych  pr  samorządu autonomii gminnej widzi on

brzeó A nglików. K ropatkin milczy, lecz 
pilnie śledzi co dzieje się w Khorosza- 
tiie^ i  A fganistanie , W rew ski zaś, nie- 
Baający pojęcia o niczem, nic nie czyni 
i ty lko  woła : ja k  d ługo będę w T ur- 
aestanie, o P am irze rok rocznie mniej 
iw ia t słyszeć będzie.

W transkaspijskioh okręgaoh znaj
dują się oprócz batalionów  piechoty 
jaszcze kozaoy i kaubazka arty lerya — 
?tfojska doskonale wyćwiczone, chociaż 
nieliczne (razem  17,000 ludzi). W  T ur
k o ta n ie  zaś oprócz batalionów  piechoty 
1 strzelców  jako  tako wyówiozonyoh 
?*ajdują się tylko orenbursoy kozacy, 
lA jgorsi żołnierze pom iędzy w szystkim i 
rosyjskim i, dalej jed n a  b rygada arty- 
lefy i i jed n a  górska b aterya , nic nie 
w »rta  ( razem 41.460 lu d z i). Jedyną 
m ćżliw ą wojną w tym  kraju była by kam 
pania na górzystym  terenie m iędzy 
C hinam i, Indyarai i A fganistanem , — 
pieohota jed n ak  rosyjska nie je s t ani 
przygotow aną ani ćwiczoną do w alai 
w górach i ani mowy nie m a , by 
oprzeć się mogła wojskom indyjskim .

Rosyjski żołnierz ma wiele przy
m iotów : je s t cierpliwy, karny  i n a d 
zwyczaj w ytrzym ały. — W szystkie te  
przym ioty m ożnaby w Turkestanie b a r
dzo dobrze spożytkować, gdyby zorga
nizowano korpusy strzelców. Ale o tern 
na tu ra ln ie  n ik t nie myśli. G arstka 
strzelców (600 lu d z i) , k tóra się tam  
znajduje, nie zaważy wiele, zwłaszcza, 
że n ie  je s t przysposobioną do opero
w ania w górach. Nadto w Turkestanie 
ni a  m * żołnierzy krajowców, w  równa 
się zupełnem u brakowi sił pomooni- 
ezych. K irgizi na Alai utworzyóby 
m ogli bardzo piękną m ilio y ę , ale w 
Petersburgu  wpadł ktoś na  oryginalną 
ideę zakładania na wyżynie Alai, 3000 
m etrów  nad poziom m orza wzniesionej, 
osad kozackich! A dm inistracya wojsko
wa i połityozna znajduje się w T urke
stanie w olbrzym im  chaosie i aby za
prowadzić w niej ład potrzeba d ługie
go czasu i przedew szystkiem  innych  
ludzi.

Osławione w ypraw y Jonow a nie 
m iały i n ie  m ają sensu. W r. 1891 
d o ta rł do H indukusz, uw ięz ił w d ro
dze dwóch A nglików, k tó rzy  podróżo
w ali po P am irze pod pozorem , że Pa
m ir na leży  do obszarów  rosy jsk ich  i 
wrócił się przeciw  tw ierdzy  afgań- 
skiej Sarhad, leżącej na tem  sam em  
te ry to ry u m  na k tó re j uw ięził A ngli
ków, n ie zaoponow ał jednak  wcale. 
N astępnego  roku  do tarł do Yashil-K nl, 
tam  kazał dać ognia do spotkanych 
A fganów  i zrobił Rosyi znow u rek la
mę. O becnie w y ru szy ł do Sam otscha, 
lecz n ie  u lega w ątpliwośoi, że z na-

łek, nie w ierzy  w w łasne siły. Na
w szelkie za rzu ty  odpowiada, że na 
tych  obszarach n igdy  do w ojny n ie 
p rzy jd z ie . Z d rug iej zaś s tro n y  uważa 
siebie za w ybraną przez b o g a  do n a 
rzucan ia swojej w oli Chińczykom , An
glikom, Afganom i innym  ludom  Azyi. 
Z pychą woła, że Indye na długo nie 
potrafią s taw iać je j oporu i n ie  p o 
zw ala nikomu w ątpić w słuszność je j 
roszczeń. Do w ojny jednak , k tó rą  ła 
two wywołać może swojem postępo
waniem , nie sposobi się wcale. Nie 
je s t że w ięc je j polityka sprzeoznośc.ią 
sam ą ?

Zapow iedziano, że pierw sze k a ra 
biny nowego system u przeznaczone są 
dla arm ii tu rk estań sk ie j, przyzw olono 
k re d y t na okupacyę Pam iru, a gdy 
kupcy  m oskiew scy w łasnym  kosztem  
chcieli zbudow ać p rzed łużen ie lin ii 
kolejow ej sam ark an d zk ie j, m in iste r 
w ojny sp rzeciw ił się tem u. Omal nie 
żałuie, że kolej tran sk asp ijsk a  w ogó
le zbudow aną została . Cała ta  p o lity 
ka polega na  fa łszyw ych  podstaw i,eh, 
i tak im  system em  ciągłego w ahan ia i 
ustaw icznych prób Rosya zam iast n ie 
porządki w Pam irze uśm ierzyć, w zm a
ga je  aż do chaosu. A tak  postępu jąc 
n ie potrafi uspraw iedliw ić obecności 
swej w tych  obszarach, gdyż w kro
czyła tam  pod pozorem  w niesien ia  ła 
du i pokoju.

III. Zjazi prawników i ekonomistów polskich.
P ezn ań , 15 września.

Jeszcze kilkoma szczegółami muszę 
uzupełnić moje sprawozdanie ze zjazdu. 
Oto na drugiem pleoarnem zebraniu 
uchwalono, aby w zasadzie zjazdy pra
wników i ekonomistów polskich, odby
wały się zwyczajnie co trzy l a t a ; wy

jątkowo jednak ze względu na p r z y 
s z ł o r o c z n ą  w y s t a w ę  k r a j o w ą  we  
L w o w i e  zgodzono się na urządzenie 
następnego t. j. IV zjazdu we Lwowie 
w r. 1894, a nadto przyjęto wniosek p. 
Sunderlanda, ażeby kom itet zjazdowy sam 
wyznaczał wczesne tematy do wyboru 
dla zgłaszających się uczestników zjazdu 
i aby opracowane tem ata pomiędzy nich 
rozsyłał, tak, aby każdy z uczestników 
miał sposobność należytego przygotowa
nia się do dyskusyi nad pewuym przed
miotem.

Następnie p. K o n i c  z Warszawy, 
pięknemi a potoczystemi słowy wygłosił 
odczyt p. t.:  „ P a r l a m e n t a r y z m  a
g m i n a " .  Przeszedłszy kolejno ustroje 
parlam entarne poszczególnych państw, 
wskazał prelegent, że tylko Włochy u- 
względniają „wykształcenie*jako warauek 
decydujący o prawie wyborczem.

Prelegent uważa to za słuszne — słu
szniejsze aniżeli census majątkowy. Mimo 
to nie przemawia za zniesieniem cen
zusu majątkowego, ale za ograniczeniem 
go i postawieniem na pierwszem miejscu 
cenzury intelektualnej.

Prawo wyborcze do parlamentu czyn-

pewną rekompensatę dla tych, którzy nie 
mogą brać udziału w parlam entaryzmie. 
Zdaniem prelegenta łożysko które sobie 
samorząd gminny toruje staje się co 
raz większem. Samorząd ten w gminie 
„wszechstanowej" zapewniający wszyst
kim prawo głosu i dążący do urzeczy
wistnienia „prawa do pracy* oto ideał 
prelegenta, w którym upatruje także 
„przyszłość polskiej gminy*.

Po odczycie tym, nagrodzonym okla
skami przedstawił dr. K a s p a r e k  spra
wozdanie z sekcyi dla prawa publicznego, 
jako też prywatnego.

Ze spraw azdania, które następnie 
przedłożył dr. Stanisław K ł o b u k o w s k i  
wyjmujemy co najważniejsze, a miano
wicie :

Koraisya dla spraw emigracyjnych wy
brana na II zjeździe prawników i eko
nomistów wskutek referatu dr. J . Kłobu- 
kowskiego, a złożona z prof. dr. J. Kle- 
czyńskiego, dr. St. Kłobukowskiego, adw. 
J. Mączewskiego, Alf. Parczewskiego i 
St. Szczepanowskiego wypracowała prze
dewszystkiem i rozesłała 2 kwestyona- 
ryusze w sprawie etnigracyi z których 
pierwszy przeznaczonym był dla krajów 
skąd wychodzi emigracya, a drugi dla 
krajów ku którym zdąża. Do rozesłania 
tych kwestyonaryuszy, obejmujących py
tania, odnoszące się do najważniejszych 
dat, których znajomość niezbędną jest do 
organizowania emigracyi — przyczynili 
się wielce księża biskupi: książę kardy
nał Albin Dunajewski, ks. B. Łobos, ks. 
Solecki, wraz z konsystorzami i ducho
wieństwem swych dyeeezyi, tudzież księża 
bistupi Jul. Pełosz, Kuiłowski i ks. me
tropolita Sembratowicz wraz z ducho
wieństwem greek. obrz. a wreszcie hr. 
Anna Potocka z Rymanowa i ks. prob. 
Kanteeki, który działał w Poznańskiem.

Do miejsc dokąd zdążała polska em i
gracya, najwięcej kwestyonaryuszy roze
sła ł ś. p. adw. J. Mączewski, po którego 
aioodżałowanej śmierci przybrała komi- 
sya do swego grona prof. dr. Umil a D u
nikowskiego i dr. J. Siemiradzkiego. 
Materyały — częściowo już nawet opra
cowane przez p. J. Dwernickiego — zo
staną oddane na własność Biblioteki Ja 
giellońskiej. Referaty w sprawie em igra
cyjnej przedłożone III. Zjazdowi i prze
zeń przyjęte, oto owoc pracy emigracyj
nej kom isji.

Po przyjęciu tego sprawozdania p. 
Kirszrot-Prawnicki zdał sprawę z obrad 
wspólnych nad kwestyę małej własności 
ziemskiej, a mianowicie odczytał przyjętą 
rezolucyę w myśl wniosków dr. kalk - 
sceina i przedstawił treść referatu sędzi
wego jubilata Augusta Cieszkowskiego, 
którego idea według zapewnienia prof. 
dr. Głabińskiego będzie przedmiotem 
szczegółowego opracowania i rozpraw na 
przyszłym zjeździe.

Dodatkowo wspomniał też sprawozda
wca o zgłoszonym referacie Z. Korosteń- 
skiego p. t. „Potrzeba szerszego rozwoju 
naszej literatury rolnh-zej, przemysłowej 
i handlowej, jako dźwigni ekonomicznego 
postępu i dobrobytu", który jakkolwiek 
Pr zyjęty przez przewodniczącego — nie 
przyszedł jednak dla braku czasu na po
rządek dzienny.

Kłamstwo.
przez

-r=i

Pewien przejeżdżający podróżny uzy
skał wstęp do historycznego muzeum 
w dniu, w którym zazwyczaj jes t  ono 
niedostęunera dla publiczności. Chodził 
więc samotny po dużych, poważnych sa
lach ; kustosz postępował za nim w nie- 
jakiem oddaleniu.

Z kroju sukien można było wziąć 
obcego za Anglika, ale cała postawa je 
go nte okazywała bynajmniej owego zi
mna i przysłowiowej blagi brytończy- 
ków, z poszanowaniem, z nabożeństwem 
niemal, jakby w kościele, patrzy ł na 
duże marmurowe statuy bogów, a tw ar
de jego opalone rysy zdradzały potężne 
wrażenie, jakiem go surowa piękność 
antyków napawała.

W osobnej niszy stojąca statua p sy. 
chy, po której smukłych członkach sło
neczne blaski właśnie przebiegały i zda- 

8>ę użyczać jej ciepła i życia, za- 
jęJa go do tego stopnia, źe me zauwa
ży^ jak służący się oddalił i w kilka 
minut później dyrektor muzeum, słuszny, 
wspaniały mężczyzna, o siwiejących wło
sach, ale z młodzieńczym ogniem w oku, 
wszedł do sali. Przypatryw ał się obcemu

z widocznem zajęciem i stali tak chwil- 
kę obok siebie, milcząz, jak te marmury 
w około nich.

— Co to znaczy, że w katalogu nie 
ma wzmianki o tej cudownej Psyche? — 
zapytał wreszcie obcy, ciągle zatopiony 
w oglądaniu statuy, najczystszą niem 
czyzną, ale tonem, wyraźnie zdradzają
cym, że pewnym jest, iż ma za sobą 
służącego.

— Musisz pau inieć dawniejsze wy
danie... Jeżelibyś pau zechciał tu po
szukać...

Na dźwięk głosu obcy odwrócił się i 
nieco zmięszany patrzył na  tę piękną 
twarz męzką, na  tę wytworną postać, 
którą tak niespodzianie zobaczył nap rze 
ciw siebie.

— 0 , przepraszam — bąknął — za
pewne mam zaszczyt mówić z panem 
dyrektorem ?... pozwolisz pan,  ̂ że się 
przedstawię: Doktor Wilhelm Walii...

Ale nie dokończył nazw iska; przez 
chwilę oczy obydwóch mężczyzn spoczę
ły na sobie badawczo, pytająco, potem 
jednocześnie wyrwał się z ich ust ra 
dosny okrzyk:

— To ty W alheimie 1 Drogi mój sta
ry W ilhelmie 1

— Feldberg! Co za niespodzianka!
— Nareszcie po trzydziestu latach 

widzimy się znowu I
nn7jr~„'Nie P°jmujć> jak; mogłem cię nie 
F o nac na pierwszy rzut oka, tyś się tak 
m ał^ zm .en ił, Klemensie 1
iacieln i ° ’. posJi^ iel'śmy, kochany przy- 
na ełowie /  ysmy się żeg naIi> miałeś 
7vaćfv i wo- czapeczkę gim na-

y 'adałeś do dyliżansu , jadąc

na pierwsze wakacje, a ja  patrzy _ 
tobą na poły tęsknie, na poły Z zaz 
śeią w sercu, ponieważ moja pierws 
miłość, mała Rózia, posłała ci bukie 
niezapominajek. Co się też z ń i |  staC 
mogło ?

Obaj przyjaciele uśmiechnęli się na 
to wspomnienie, uścisnęli się znowu za 
ręce i nie mieli już oczu dla sk a rb ó w  
sztuki i marmurowych postaci, około 
których przechodzili.

fnuyra razem będę twym prze* 
wodnikiem — rzekł dyrektor — chętnie 
będę podziwiał także i Psychę, jak dłu
go zechcesz. Jej przecież zawdzięczam, 
że cię zobaczyłem 1... Kto w ie, czybym 
był dziś wstąpił do muzeum, gdyby ni® 
służący, przez uwagę, że „Anglik" od 
kwadransa już stoi jak  wrośnięty przed 
numerem 78, nie był rozbudził m®g° 
zaję®'a ńla człowieka, który odkrył skarb, 
nie wpadający tak łatwo nikomu w oko. 
Ale teraz, chodź kochany i r o z g o ś ć  się 
w moim domu!

Wziął przyjaciela pod rękę — kręty
mi schodami i korytarzami zaprowadził 
go przed swoje mieszkanie, lecz Wal* 
heiin zawahał się u progu, gdyż pachną
ce girlandy sosnowe ozdabiały front i 
kwiatami owinięte „W itaray“ jaśuiało 
nad dębowemi drzwiami.

— Oczekuję dzisiaj moich z powro
tem po kilkutygodniowem rozłączeniu 
objaśnił dyrektor — mnie zatrzymały tu 
obowiązki, podczas gdy one, ostatnie 
piękne dnie jesienne przepędzały na 
Renem. Niechże przyjęcie, jaki® u}.0? 
podwładni zgotowali dla swojej pani i 
tobie przypadnie w udziale I Jakże się

cieszę, że będę mógł dziś wieczór przed
stawić cię mojej rodzinie, a| tymczasem 
miłą pogawędką skróćmy sobie godziny 
oczekiwania 1

Gdy zapaliwszy papierosy siedzieli 
naprzeciw siebie w przyjeranera, ciemno 
tapetowanym pokoju, iFeldberg poufnie 
położył rękę na ramię przyjaciela.

— No, opowiadaj Wilhelmie, jak ci 
się powodziło przez ten długi czas?

— Jak mi się powodziło? Ach, tak, 
widzisz, przez dwadzieścia lat byłem le
karzem w koloniach, całe me życie po
święciłem memu zawodowi 1 Cóż mógł
bym ci opowiadać? Starą, odwieczną bi- 
storyę o słabościach i śmierci, o wiel- 
kiem cierpieuiu ludzkości! Moje życie 
przeszło przy tem spokojnie, bez wrażeń 
i nie powinieneś był mi zazdrościć o- 
wych kwiatów małej R ózi: bo tak mało 
kwiatów kwitnie na twardej drodze obo
wiązków, którą lekarz iść musi... Jakże 
za to jasną i słoneczną musiała być mło
dość twoja! W szkołach jeszcze wyda
wałeś mi się wybranym śmiertelnikiem, 
tak stworzonym do szczęścia przez we
wnętrzne i zewnętrzne przymioty, jak 
mało kto!

— O, Wilhelmie — odpowiedział dy
rektor, patrząc poważnie i smutno jakoś 
przed siebie — czyż nie doświadczyłeś 
tego, że właśnie owi pozorni wybrańcy 
losu stają się najnieszczęśliwszymi lu 
dźmi?... I  to stają się nimi nie przez 
prześladowanie losu, tylko przez konie 
czne rozwinięcie ich charakteru 1 Byłem 
blizkim tej przepaści i istotnie, bywały 
dnie, w których ci niewypowiedzianie 
zazdrościłem twego męczącego zawodu,

a przedewszystkiem twojej wolności 1...; 
Mówię ci, że małżeństwo jest ciężką n ie-1 
wolą, jeżeli miłość nie pomaga do zno- | 
szenia jej!...

— Przerażasz mnie 1 Zdawało mi się, 
jakbym  po raz pierwszy wstąpił na ro
dzinną ziemię, odkąd przestąpiłem  twoje 
progi, a ty miałbyś być nieszczęśliwym ?... 
To być nie może, Klknku !

Dyrektor uśm iechnął się na dźwięk 
chłopięcego im ienia i serdecznie uści
snął opaloną dłoń przyjaciela.

Dlaczegożby być nie m ogło? — 
zapytał. — W najswobodniejszym na po
zór i  najbardziej elegancko urządzonym 
domu często rozgrywają się tra g e d y e ; 
bo przy całej waszej mądrości, kochany 
doktorze, tego szalonego muskułu, który 
nazywamy sercem, wy lekarze nie po
trafiliście zbadać w jego dziwnych za- 
g ad k ach .... Ale nie chcę cię zasmucać. 
Skorzystam z chwil naszej samotności, 
ażeby po raz pierwszy uchylić zasłonę 
z zapom nianych cierpień... Spowiedź o 
mojem w łasnem  szaleństw ie niechaj bę
dzie pokutą za dawną winę!...

D y re k to r  pona lew ał szklanki, przy
su n ą ł  k rzes ła  do kom inka i zaczął opo
w iadanie  :

— Studenckie nasze życie, 
W ilhelm ie, jes t raniej więcej jodnalfie,
czy rozegra się ono w 2 ^ ’swawola, 
czy w Heidelbergu . aziecin i-b-b-n
n .Ig orę. s »  - S f S ,

1 Slrichg 8?ów m łodości; kochałem 
To bardzo, a teraz sam jeden zostałem 
l a  świecie. Koledzy i przyjaciele nazy

wali mnie wprawdzie^ szczęśliwym, bo 
byłem w dość niezależnem “ położeniu, 
mogłem zadowolić wszystkie moje za
chcenia, a po ukończonych uniw ersy
teckich studyach  nie m iałem  koniecznej 
potrzeby przyłączać się do rzędu kan
dydatów ubiegających się o tę lub ową 
posadę, lecz chciałem  najpierw  zwiedzić, 
kawałek św iata, dopóki nie obiorę sobie 
odpowiedniego zawodu.

L a ta  przeszły mi na podróżach, bo
gate  we wrażenia, bogate w obrazy 
przeciągające przed oczyma mojej duszy, 
bogate w poglądy na życie, które ranie 
czyniły dojrzałym ; lecz w sercu mera 
zostało uczucie osamotnienia ; nieustanna 
gonitwa za szczęściem pędziła mnie 
. jednego miejsca na drugie, w końcu 
zagnała napowrót do rodzinnej ziemi. 
Ale tu luka w mojem życiu, dała się 
czuć jeszcze więcej niż w obcych kra
jach, które przejeżdżałem ; dziewczęta, 
z któremi jako student śmiałem się i 
tańczyłem, spoważniały w obowiązkach 
m acierzyńskich i dom owych; przyjaciele 
tu i owdzie wzdychali na swoich pierw
szych posadach, wielu z nich razem ze 
studencką czapeczką odłożyło wszelkie 
młodzieńcze zapały, znalazłem  ich jako 
domatorów-filistrów w całem tego słowa 
znaczeniu.

(C. d. n.)



GAAETA NARODOWA z Środy (Kia 20. Września 1893.

Nakoniec adw. Parczewski wygłosił 
odczyt „O przemyśle domowym z szcze
gólną uwagą na ekonomiczne potrzeby 
obieżysasów". Prelegent wskazał głównie 
na rozwoj przemysłu domowego w kra
jach niemieckich i na jego organizacyę, 
polegającą na szczegółowym podziale p ra
cy, tudzież na zapewnieniu zajmującej 
się tym przemysłem ludności już z góry 
odbiorców, mianowicie kupców, wyzysku
jących jednak niestety swoją pozycyę.

Przedstawił następnie mówca szereg 
zajęć, któreby się dla ludu w Poznań- 
skiem nadawać mogły jako przedmiot 
domowego przemysłu i radził zaszczepiać 
je  pomiędzy ludem jako najlepszy środek 
mogący zapobiedz w zrastaniu liczby „o- 
bieżysasów“.

Prelegenta obdarzono oklaskami — 
poczem wobec nie przybycia na zjazd 
trzeciego prelegenta p. Kutyłowskiego — 
marszałek dr. Madeyski zam knął zjazd 
po dłuższej przemowie, w której wykazał 
na doniosłość obrad publicznych nad 
sprawami ekonomicznemi i na znaczenie 
„spokojnej naukowej pracy" w zakresie 
praw a; zaznaczył szkodliwość stawiania 
kwestyi społeczno-ekonomicznych wyłącz
nie „na gruncie m ateryalnym " i wyraził 
się z głębokiem uznaniem o duchu „bra
tniej miłości dla wszystkich społecznych 
spraw, który owiewał wszystkie prace 
sekcyi ekonomiczno-społecznej “.

Poznań d, 15. września.
Prace naukowe zjazdu przeplatane 

były licznemi zebraniami towarzyskiemi. 
Najpierw tj. w pierwszym dniu zjazdu 
zgromadzili się uczestnicy tegoż na rau
cie danym prztz hr. Stanisława Żółtow
skiego w wielkiej sali Bazaru. Gościnne 
przyjęcie gospodarza przyczyniło się n ie
mało do zacieśnienia węzłów znajomości 
pomiędzy zebranymi z różnych stron ro
dakami w liczbie około 209 a wesoła po
gawędka przeciągnęła się do późnej 
nocy.

W dniu następnym  odbył się znowu 
rau t w gościnnych pokojach arcypasterza 
dyecezyi poznańskiej ks. Stablewskiego. 
Wypowiedziano też tam  przy sposobno
ści kilka pięknych mów, i zaznaczono 
łączność sprawy naszej narodowej ze spra
wą kościoła.

Trzeciego dnia zjazdu po oficyalnem 
zamknięciu tegoż odbyła się wspólna u- 
czta. Wzięło w niej udział przeszło 200 
osób, przy siedmiu stołach ustawionych 
w wielkiej sali Bazarowej. Pierwszy toast 
wniósł jubilat August C i e s z k o w s k i  
na cześć marszałka, prezesów sekcyi i 
inicyatorów zjazdu, uznając ich zasługi 
i wyrażając zapatrywanie, że „zjazdy 
prawników i ekonomistów1* stały się już 
u nas st« łą. instytucyą. Przy sposobności 
zaznaczył tutaj sędziwy nasz uczony, że 
„z pociechą widzi młodzież polską" li
czny udział biorącą w zjeżdzie, czego 
dawniej nie bywało i co jest nader po
cieszającym objawem.

Następnie wypowiedział na cześć 
„Koła polskiego1- w Berlinie poseł dr. Sta 
nisław M a d e y s k i  mowę toastową po
litycznego znaczenia:

„W dzielnicy austryackiej wykazała 
historya — rzekł poseł — że gdzie wza
jemne zaufanie czynników władzy pań
stwa i narodu wyznaczy narodowi odpo
wiednią pozycyę, tam znajdzie się wyro
zumienie wzajemne w granicach tak dla 
państwa, jak dla swobody narodu potrze
bnych ; tam  idea narodowa stanie się 
źródłem nietylko rozkwitu narodu, ale i 
nowej nieznanej przedtem siły samego 
państwa. Z idei narodowej płynie dla 
publicznej działalności naszej jako nie
zbita żelazna konsekwencya: s o l i d a r 
n o ś ć .  To nasze przykazanie narodowe, 
to nasza potęga Nie nam burzyć, nego
wać, ale stawiać, budować nam trzeba". 
Następnie wyraził poseł Madeyski słowa 
uznan:a dla zachowania się posłów po
znańskich w parlamencie berlińskim i 
nadzieję, że postępowanie to musi znie
wolić czynniki decydujące do uznania i 
dania Polakom poznańskim tego, co się 
im należy “. B

Na w odrębną zaiste i w myśli zdro
we obfitą lecz nieco jednostaonnie po
myślaną mowę odpowiedział hr. Marceli

. o w «j k i , zaznaczając między in- 
nemi, że mylą się ci, którzy sadza, iż 
krępowanie się w życiu publiczńem za
wsze i wszędzie jedną i tą samą for
mułką, już wystarcza, aby dać dowód 
zmysłu politycznego i módz się upajać 
pewnością, że się nie zboczyło z wy
tkniętego przez obowiązek toru. Wielce- 
"y był łatwym zawód ludzi sprawami 
publiczne mi zajętych, gdyby tak być 
miało; kiedy przeciwnie w tym właśnie 
“ r c z ę ś c i e j  niż gdzieindziej spra- 

Że ”krytyka łatwa,

Następnie wygłosił prof. dr. G ł a- 
b i n s k i  krótkie lecz pełne zaoału i 
mysll przemówienie toastowe, zaznacza 
jąc, że mepowrotna to przeszłość, kiedy 
starano się wszechnice nasze uczynić 
służebnemi ideom gem anizacyjnym , kie
dy to wszechnica lwowska stać się miała 
ogniskiem obcej nam kultury, aby jej 
blaskiem zaćmić, a może z czasem zu
pełnie przygasić światło narodowej o- 
światy. Opatrzność udarem niła swe za
m iary i odwróciła broń nieprzyjació 
przeciw nim samym. Dziś obie nasze 
wszechnice zgodnie i pospołu pracują 
dla wspólnej narodowej idei, a uniwer
sytet lwowski stał się zarazem ważnym 
posterunkiem narodow ym , najdalej na 
wschód wysuniętym, na którym spoczy
wa doniosła misya cywilizacyjna i naro
dowa, jaką spełniać ma nietylko wśród 
naszych ściślejszych ziom ków , ale i 
w ś r ó d  b r a t n i e g o  n a m  n a r o d u  
r u s k i e g o .

Po krótkim, a serdecznym toaście p. 
Mieczysława K w i l e c k i e g o  na cześć 
„myśliciela polskiego, czcigodnego jubi
lata", wniósł adw. P a r c z e w s k i  to
ast na cześć patrona Kółek rolniczych 
M. Jackowskiego, męża, który życie swo- 
j® dla jednej ukochanej poświęcił idei— 
dla podźwignienia pod względem dobro
bytu i oświaty wielkopolskiego ludu i 
zdziałał wule swą wytrwałą pracą.

Czcigodny patron odpowiedział na to

toastem na p o m y ś l n o ś ć  l u d o w e j  
o ś w i a t y .

Na tern zakończono ucztę i pospie
szono na przedstawienie do teatru po
znańskiego, który na cześć uczestników 
zjazdu dał galowe przedstawienie kome- 
dyi „K raj". Wysoce patryotyczny ten 
utwór, zawierający wiełe zdrowego po
karmu dla serc polskich, i dobra gra 
artystów wywołały w licznych ustępach 
huczne oklaski.

Bal na cześć uczestników zjazdu, 
który po teatrze odbył się w Bazarowej 
sali, powiódł się znakomicie — ochocze 
tany trwały do godziny 4. po północy.

Nazajutrz t. j. 14 b. m. rano odbyły 
się dwie wycieczki, mianowicie do Go- 
łu  c h o w a ,  w której wraz z paniami 
wzięło udział 64 osób, tudzież do Jarząb
kowa. Do Jarząbkowa wybrało się 11 
uczestników pod przewodnictwem dr. 
Kalksteina dla zwiedzenia tej „rentowej 
włości". Osadnicy Jarząbkowa przyjęli 
gości szczerze czem chata bogata. Dr. 
Kalksteinowi wyrażono słowa uznania za 
świetne przeprowadzenie w tej osadzie 
dzieła parcelacyi. Tego dnia wieczorem 
przeważna część uczestników zjazdu z 
obcych stron przybyłych opuściła Poznań, 
miło zapewne uwożąc z sobą wspomnie
nia, pożyteczne spostrzeżsnia i zapał do 
dalszej pracy. Z . K .

Alkoholizm .
Lwów 19. września.

Na teraźniejszym zjeżdzie przyrodni
ków i lekarzy niemieckich w Norym ber
dze, m iał profesor dr. Strum pell z E r- 
langen (na 2. posiedzeniu publicznem z 
d. 28. zm.) odczyt o kwestyi alkohol wej 
ze stanowiska lekarskiego, w którym zbija 
szeroko rozpowszechniony, a nawet nam 
kowu dotąd podtrzymywany przesąd, za 
lecający piwo jako środek przeciw alko
holizmowi i przedstawiające je  nadto jako 
środek pożywny. Odczyt dr. Striimpla 
już z tego powodu zasługuje na powsze
chną uwagę.

Przez tysiące lat — zaczął mówca — 
ciągnie się już zwyczaj używania alkoholu. 
Ciężkie powszechne zatrucie musi do naj _ 
żywszego zastanowienia się pobudzać le
karza i ekonomistę. Oto powody, dla któ
rych mój tem at zainteresowanie ogółu 
budzi.

Statystyka przeważnej części państw 
cywilizowanych wykazuje zw ązek mię
dzy alkoholizmem a zbrodniami, jakkol
wiek może mylnem jest alkohol poczyty
wać za powód a zbrodnię za skutek, gdyż 
prawdopodobnie oboje są tylko wynikiem 
wrodzonej skłonności. W Niemczech po
między 1181 skazanymi za skaleczenia 
cieleśne j‘est 750 pijaków, a to 600 na
łogowych a tylko 150 okazyonalnych. Ale 
też na siłę ludności produkcyjną i za
robkową alkoholizm wpływ zgubny wy
wiera.

Pod względem ekonomicznym wielce 
rozpowszechnione jest mniemanie, że pi
wo należy do cennych środków pożyw
nych; jest to mniemanie z gruntu mylne, 
gdyż wartość pożywna a cena piwa są 
w okropnej z sobą dysproporcyi. Za 1 
markę dostanie robotnik w Bawaryi 4 
litry  piwa, które 240 gramów węglowo
danów, a tylko 42 gramów białka zawie
rają. Za te same atoli pieniądze otrzy
małby w postaci chleba co najmniej 
2.000 gramów węglowodanów, a oprócz 
tego jeszcze 250 gramów przechodzącego 
w pokarm białka — jako żywność tedy 
jes t piwo ośm razy droższe od chleba, a 
jeszcze droższe od innych wiktuałów, 
jak n. p. kaitofle, jarzyna i t. d. W pół
nocnych Niemczech piwo jest droższe, 
więc też tam jeszcze większa dyspro- 
porcya.

Krocie tysięcy ludzi marnują bez
myślnie grosz na piwo. W Bawaryi ro
botnik, zarabiający 3 marki dziennie, 
wydaje 50 lenigów, t. j. szóstą część 
swego zarobku na piwo — i nie są to 
bynajmniej pijacy, ale ludzie porządni, 
pilni — oni tylko idąc za powszechnym 
zwyczajem, picie piwa uważają za rzecz, 
która się sam a przez się rozumie. To 
samo czynią niżsi urzędnicy i rzem ieśl
nicy. Setki studentów niemieckich wy
dają rocznie mniej więcej po 800 marek 
na piwo; mogliby oni snadno naprawić 
swoje i swoich rodziców stosunki, po
wściągając się w tym najdroższym z po
między wszystkich wiktuale. Mienie na
rodowe przepijają studenci.

Przechodząc do lekarskiej strony te
matu powiada mówca: Żyjemy w okre
sie nauki lekarskiej, w którym niezm ier
ne zrobiło postępy poznawanie przyczyn 
chorob, będące pierwszym warunkiem 
wstępnym do leczenia, a szczególnie do za
pobiegania chorobom. Nie wiele przy
czyn chorób — z wyjątkiem gruźlicy i 

— da się co do rozpowszechnienia
i znaczenia porównać z alkoholem. A nad-
o przyczyna ta jest każdemu widomą ;
bv6 « °^ a iak pasożytne mikro-
i n m S  badaniem człowieka; jest ona 
namacalną, chemiczna materya.
koholu, Sto i i r > ‘r ^ ceg° działania al-1 . *1 |

ciznach m e U l i c z n ^ h ^ T ^  * W 0góle t ru '  
lu małe, regularnie w 1J 1” * alkoh°- 
ła  ilości alkohclu prowa<?zane do cia- 
żadnych skutków wid™™ “ i" wywieraJ^ 
szem uży„ a n i u f a£b  ’ Bł P° dłu-ż- 
zam achem  powszechne o b d d *
_  sparaliżowania, ciężkie z a b u rz e f c ^  
traw ieniu — wystąpią. Mamy tu d o i  W
nienia ze zs um ow ani em  n a jd ro b n ie js i^
skutków trucizny, które ciągle d z ia łJL  
sprowadzają w organizmie coraz większe 
zaburzenia aż się odrazu, nagle ciężką 
okazuje chorobą.

Na ten sumujący skutek narażony jest
nrzedewszystkiem system nerwowy, i to 
nie chodzi tu o zesumowame materyj 
trmacvch ale o przechowanie się poszcze
gólnych szkodliwych na siatce
nerwowej -  rodzaj utkwienia doznanych 
uszkodzeń w pamięci substaucyi nerwo 
wej. Tych uszkodzeń nerwowych <lozna 
ją  n i e t y l k o  pijać, n a ło g c jb  j  tak^  
ludzie, którzyby ostro protestował p

ciw nazywaniu ich opojami, i wywołują 
one zboczenia z jednej strony w w y ż 
s z y c h  f u n k c y a c h  u m y s ł o w y c h ,  
a z drugiej strony w o r g a n a c h  r u 
c h u .  Ostre zatrucie alkoholem, upicie 
się, sprowadza z jednej strony wiadome 
chwilowe zaburzenia świadomości, a z 
drugiej ruchy nieprawidłowe — chroni
czne zaś zatrucie alkoholem wywołuje 
delirium i drzączkę pijacką. Wszelako te 
nerwowe zaburzenia, przedstawiające się 
obecnie lekarzowi jako aikoholiczne za
palenie nerwów (polyneuritis) bywają w 
Niemczech stosunkowo rzadkością, i tylko 
po m iastach z liczną oddającą się go
rzałce ludnością, częściej występują. Tak 
np. do szpitalu hamburskiego przychodzi 
rocznie około 250, a w berlińskiej Cha- 
rite około 500 delirantów alkoholieznych 
do leczenia. W lepszych warstwach spo
łeczeństwa zdarzają się dram ata deli
rium stosunkowo rzadko, ale na każdy 
sposób dość często.

Szkodliwy wpływ alkoholu na żołą
dek i kiszki przez bezpośrednie drażnie
nie onycn, ma swoje wielkie znaczenie 
praktyczne, nietylko dlatego, że często 
się wydarza, ale i dla swoich następstw 
w karmieniu całego ciała, — wszelako 
bezpośrednio życiu zagrażać poczyna al
kohol dopiero wówczas, kiedy do obiegu 
krwi się dostanie, i w bezpośrednią sty
czność z komórkami tkanin wewnętrzne
go organizmu wejdzie.

Najważniejszym, najszkodliwszym jest 
wpływ alkoholu, s z c z e g ó l n i e  z a ś  
p i w a ,  na organa cyrkulacyjne — wą
trobę, serce, nerki. Pomiędzy temi wy
padkami ciężkie zwyrodnienia wątroby,
(cirrhose) i zasłabnięcia arleryj," także 
zajmują d ts rzadkości swojej miejsce naj
niższe. Najczęściej wydarzaja się choroby 
serca i nerek. Przyczyną pierwszych jest 
nadmierna ilość płynów, skutkiem czego 
mięsień sercowy, przetężony praca, spro
wadza powiększenie i zgrubienie lewej 
zwłaszcza części serca. Już ciągłe, zwy
kłe w Bawaryi także w sferach inteli
gentnych wypijanie po 8 do 4 litrów 
piwa, tj. o do 8 funtów płynu dziennie, 
nie może pozostać bez skutków. Ale w 
Bawaryi nie rzadko spotkać możua lu 
dzi, któizy przez długie lata wypijają 
dziennie po 8 do 10 litrów, tj. po 16 
do 20 funtów płynu, który nietylko swo
ją iluścią, ale oraz nadmiarem białka 
szkodliwie działa. Takie masy płynu 
przewyższają normalną ilość krwi wię- 
c tj niż w dwójnasób, i nadwyżką biał
ka, która w takich razach do 250 g ra
mów wynosi, pomnażają specyficzną wa
gę krwi ; stąd następuje przeciążenie 
krwi i tkanek żywnością, co 1) "pracę 
serca utrudnia, a 2) skutkiem niespoży
tego nadmiaru białka gromadzenie się 
tłuszczu sprowadza, które znowu ze swo-, 
jej strony zaburzenia wywołuje.

Nie mniej ciężko odbijają się skutki 
alkoholu na nerkach, częścią przez nad
miar płynów, częścią zaś przez specy-. 
liczne działanie jadu — stąd powolne 
wyradzanie się tkaniny nerkowej, które 
się zanikiem nerek kończy, tudzież ostre 
aikoholiczne zapalenie nerek.

Także na ogólne odżywianie, na prze
twarzanie b iałka, węglowodanów i tłu 
szczu szkodliwie oddziaływa alkoholizm, 
Wiadomo, że przyczyną znanej poo 
zwą gośćca anomalii w zużyciu : 
częstokroć bywa alkoholizm. Nie, 
też ciężka, zaburzeniem w przyswajaniu- 
węglowodanów objawiająca się choroba, 
cukrzyca (diabettes m dliłaś) wykazuje 
pod wpływem alkoholu, a z w ł a s z c z a  
p i w a ,  szczególnego rodzaju pogorsze
nia, które znane pod nazwą cukrzycy 
otyłych, wraz z inuemi skutkami nad
używania piwa — zaburzeniami serca i 
nerek — występują. Trzecie zaburzenie 
odżywiania, wywołane nadmiarem wę 
glowodanów, gromadzenie się tłuszczu, 
jest powszechnie znane.

W tych wszystkich chorobach wystę
pują nadto właściwe alkoholowi objawy 
zatrucia.

Jakkolwiek w tej kwestyi nieraz za
chodzi przesada i niejedno jeszcze jest 
niejasnem, wszelako dość ciężką jest 
mnogość złego, jakie alkoholizm spro
wadza. Fatalna to a wielce rozpowszech
niona p o m y ł k a ,  j a k o b y  r u g u j ą c  
w ó d k ę  p i w e m ,  usuwało się s z k ó d  l i r  
we  s k u t k i  a l k o h o l u ,  i jakoby w pi
wie niewinny, a nawet zbawienny środek 
jrzyjemności ludowi się podawało — 
albowiem m n ó s t w o  s p o ż y t e g o  p i 
wa  s t a j e  z a  d r o b n ą  s t o s u n k o w o  
l o ś ć  s k o n c e n t r o w a n e g o  a l k o -  
10I u.

Oto niemal nieprzejrzana armia cier
pień, jakie same na siebie przez lekko
myślność i brak zastanowienia ściągają 
niezliczone tjsiące ludzi. A przecie cóż 
atwiejszego, jak zapobiedz tym cierpie

niom? Trzeba na to tylko rozsądku i 
dobrej woli. Nigdzie tak łatwo ze złem 
ekarz walczyć nie może, jak z alkoho

lizmem, ponieważ zuamy nieprzyjaciela 
i punkta, w które on uderza. Jednako
woż prawie nic do uwierzeuia jest indo- 
encya szerokich kół, a nie najmniej le- 

k a rz j, wobec t j dżumy powszechnej. 
Tak n. p. tylko prosta głupota sprawiła, 
że n u  w e t  u d z i e c i  już nieraz okropne 
skutki nadużycia alkoholu się wydarzają. 
Dzieciom należy absolutnie odmówić al- 
roholu. Miałem straszliwy przykład w 
Erlaugen na pięcioletnim synku gospo- 
dnika; dziecko to wypijało litr  piwa 
dziennie.

Dr. Strumpell kończył nadzieją, że 
także indolencya lekarzy wobec tej s tra 
sznej plagi powszechnej ustąpi miejsca 
lepszemu poznaniu. Jeżeli bezmyślny tłum 
wyśmiewa dążenia do wstrzemięźliwości, 
t°  my lekarze powinniśmy na to nie 
zważać, wiedząc i czując, że walka z al 
1 'nolizmem, to uczciwa i pożyteczna wal- 

0 dolę i niedolę narodu 1

kie armie. Manewry te odbywają się 
w obecności cesarza austryackiego, ce
sarza niemieckiego, króla saskiego, księ
cia Connaught i ' ks. Leopolda bawar
skiego. Do służby honorowej dla cesarza 
niemieckiego przydzielony został komen
derujący jenerał książę W indischgraetz. 
Nadto na manewry zostali zaproszeni 
zagraniczni oficerowie (wojskowi atta- 
ches): kapitan Hein (Ameryka), pułko
wnik Deines i kapitan Hugo (Niemcy), 
kapitanowie baron de Berckiieim (Fran- 
cya), podpułkownik Douglas Dawson (An
glia), pułkownik Pollio (Włochy), major 
L, Mavrocordato (Rumunia), podpułko
wnik Woronin (Rosya), pułkownik Espi- 
nosa de los Monteros (Hiszpania), pod
pułkownik Sabri bey (Turcya) i szwedz
ki rotm istrz hr. Oxenstierna.

Naczelne kierowniciwo nad m anew ra
mi ma jeneralny inspektor armii, feld
marszałek arcyksiążę Albrecht, któremu 
przydany jes t szef sztabu jeneralnego, 
jenerał broni Fryderyk baron Beck. 
Główna kwatera naczelnego kierowni
ctwa manewrów podczas całego ich Prze* 
biegu założoną została w G i i n s .  Właściwe 
manewry odbywać się będą od 18-—21 
bm. a bierze w nich udział około 130.000 
żołnierzy.

Monarchowie zamieszkują gmach szko
ły wojskowej, stojący wśród obszernego 
ogrodu. Apartam entu cesarza niemieckie-

0 i jego świty obejmują całe północne 
skrzydło i część środkową gmachu na

ęjńerwszem piętrze. Salon recepcyjny 
zdobią cztery naturalnej wielkości por-. 
Jrety cesarzów Karola V , Ferdynanda IV., 
Leopolda I. i Józefa I. Do salonu re 
cepcyjnego przytyka kancelarya, jadal
nia i sypialnia. Z apartamentów cesarza 
Wilhelma roztacza się piękny widok na 
góry Mieszkanie cesarza austryackiego 
obejmuje całe południowe skrzydło i 
resztę części środkowej gmachu. W tej 
części znajduje się też wielki salon re
cepcyjny, daiej kancelarya i sypialnia, 
oraz pokój jenerał-ad ju tan ta  hr. Paara. 
Meble pokryte są czerwonym brokatem 
jedwabnym. Salon jadalny, który pomie
ści 80 osób, zdobi portret cesarza naiu- 
ralnej wielkuści malowany przez Kobier- 
skiego, a darowany niedawno szkole woj
skowej' w Giins, oraz cztery wielkie 
zwierciadła, św ita, tudzież urzędnicy 
dworscy zajmą pokoje na parterze i 
pierwszem piętrze. Wejście dekorowane 
jes t egzotycznemi roślinami, oraz biu
stami arcyksiążąt Karola i Albrechta. 
Przed gmachem iryskują fontany, oto
czone grzędami kwiatów. Do gmachu 
prowadzi cienista alea, która wieczorem 
oświetlana będzie światłem elektrycznem. 
Król saski, książę angielski Connaught 
i książę Leopold bawarski zajmują apar
tamentu w domach prywatnych, a arcy- 
kaiążęta umieszczeni są w koszarach 
honwedów.

Cesarz niemiecki przybył do Giins 
wczoraj rano. Przyjęto go okrzykami 
ELjen, a cesarz austryacki pospieszył ku 
wagonowi salonowemu, z którego wy
siadł cesarz niemiecki w uniformie au- 
stryackim. Monarchowie uściskali się i 
ucałowali kilkakrotnie bardzo seideczme, 
podczas gdy obecni na dworcu pono
wnie wznieśli okrzys. Po odbyciu prze- 
,i. au kompanii honorowej, cesarz nie

'erki podał arcyksiążętorn rękę i roz- 
ui. »ial dłużej z arcyksięciem Albrech
tem, poczem przyjął przedstawienie je 
nerałów i ministrów węgierskich, z któ
rymi zamienił słów kilka. Cesarz Wil
helm rozmawiał następnie z amLasado- 
rem  SzógyenyPm, oraz z hr. Tassilo 
Festeticsem, Ghezą Szaparym i Koloma- 
nem Tiszą. Cesarz niemiecki usiadł w 
pierwszym powozie, po prawej stronie 
cesarza austryackiego, w drugim powo
zie siedział ks. bawarski Leopold wras 
z ks. Connaught, w następnych jechali 
arcyksiążęta ze świtą.

W czasie obiadu dworskiego nie było 
żadnych mów toastowych. Cesarz austrya
cki trącił się kieliszkiem z cesarzem 
niemieckim, siedzącym po prawej stronie
1 z królem saskim, który zajął miejsce 
po stronie lewej. Wieczorem od1 yło się 
jednogodzinne, wspaniałe przyjęcie u 
dworu, na które otrzymało zaproszenie 
blisko dwieście osób. Prócz obcych kc>ią 
żąt i arcyksiążąt austryaekich obecni y i 
ministrowie, dostojnicy św*eccy i duc io  
wni, deputacye . j e n e r a h e y a .  Podczas 
cercie przedstawił cesarz Franciszek Jo 
zef cesarzowi niemieckiemu ministrów, 
nadżu a na Rado, wielkiego ochmistrza 
dworu Szaparyego, tajnego radcę Szella 
i w. i. Król saski rozmawiał z m inistra
mi i z przedstawiońpmi wybitniejszemi 
osobistościami. Hr. Geza Andrassy przed- 
stawił księciu Connaught wielu gości. 
Po g* 9 usunęli się monarchowie do 
prywatnych apartamentów.

droga, jaka doń prowadzi, jest pięknym wi
dokiem jego z górnej baszty na ogromne 
nurty Renu w zupełności nagrodzoną. W 
zamku tern jako w więzieniu przybywał tak
że czas niejaki papież Jan XXII. i Hiero
nim z Pragi i Hamerlin.

Prześliczną lecz smutne uczucie wywołu
jącą jest stacya Mannenbach z zamkiem sta- 
roświeckiem na górze Eugenterg i kotliną 
zwaną Arenenberg z pałacem nieszczęsnej 
cesarzowej Eugenii; opodal stojące ruiny 
zamku Sondegy bogate w liczne historyczne 
zabytki odrywają myśl zwi edzającego od 
smutnych wspomnień i żalu nad znękaną 
wdową Maksymiliana, przykuwając całą u- 
wa&§ du szczególnie bogatej kolekcyi broni 
staiych niemieckich malowideł i prześlicznych 
rzeźb.

Godną widzenia jest także miejscowość 
„Sztein" stacya nad Renem, już prawie przed 
samą Szafuzą.

Z tego pokrótce zrobionego opisu można 
sobie wyobrazić, jak czarująca i miłą jest 
a rrociuchna podróż Renem, jak smutno jest 

wysiąs ze statku w przystani Szafuzy. 
i lejscowos ta jest rok rocznie odwiedzaną 
przez ca y sezon letni przez najrozmaitszej
narodowości podróżników, spragnionych wi
doku tej krainy tylokrotni •
poetów i tylokrotnie malowanej.

^ianew ry pod Giins.
Wczorai „ 19. września.

newry pod G tta^ n a ^ W ^  wielkie ma 
rycb s b j ,  pKec,„

Ze zdrojowisk.
Nzafuza 16. września. 

Podróż statkiem z Konstancyi do Sza- 
juzy trwa krótko, bo zaledwie pół trzeci 
godziny; za krótko, by przypatrzeć się do
kładnie wspaniałym brzegom Renu, pokry
tym winnicami, czarującym widokom, i wód 
głębinie, piętrzącej się ehwilaini ogroinnemi 
falami. Podróż Renem na chyżym statku ma
lutkim , ale urządzonym wygodnie, zdawała 
mi się podróżą morską w miniaturze; i o 
wiele podług mnie przyjemniejszą, bo gdy 
w podróży morskiej oko nasze napróżno szu
ka wybrzeży, tu wzrok jadących zatrzymuje 
się co chwila na wspaniałych górach pokry
tych kosodrzewiną u których stóp wille wśród 
„grodów jaśniejących różnobarwnym kwie
ciem i winnicami, zdradzają wszędzie dobro
byt, ład i prawdziwe zamiłowanie pracy i 
piękna. Pomiędzy Konstancyą a Szafuzą 
jest dwanaście z przystaniami dla statków 
miasteczek przy których statek nasz ii ai j  
niem „Rheinach" stawał zawsze po Par§ 
minut. Jedną z pierwszych stacyj Renu 
przy której nieco dłużej zostaliśmy jest tfot- 
lieben z zamkiem zrestaurowanym przez 
Napoleona III. Zamek ten służył za więzie 
nie Janowi Russowi. Nie wielki jest jeszcze 
ale nieźle zachowany —• tak, że uciążliwa

KRONIKA.
Lwów dnia 19 września.

Ju bileu sz K ornela U jejsk iego .
Zarząd główny Towarzystwa pedagogi
cznego wysłał do Kornela Ujejskiego z po
wodu jego jubileuszu telegram tej treści: 
„Najczcigodniejszemu wieszczowi, autorowi 
„Chorału", przezacnemu prezesowi oddziału 
i wieloletniemu członkowi Towarzystwa pe
dagogicznego, składam imieniem zarządu 
głównego hołd i najgorętsze życzenia. Ksią
żę Jarzy Czartoryski, prezes."

Jubileuszowi Ujejskiego poświęca W ie
ner Tayblatt zaszczytną wzmiankę.

ZuoU) publ Cysoa i działacz polski 
na Szląskii, M. Giersz, obchodzić będzie w 
dniu 21. bm. 70 rocznicę swych urodzin.

Aiuiaiia nazw isk* . Namiestnictwo ze
zwoliło panu Antoniemu Spendlingowi, rad
cy skarbowemu i dyrektorowi okręgu skar
bowego, zmienić nazwisko na Spomorski.

Zmiana w łasn ości. Dobra Dwernik 
i Dwerniczek, w powiecie liskim o obszarze 
1987 morgów, przeszły na własność pp. Lu
dwika i Stanisławy Baldwin Ramułtów.

Slaby. W kościele św. Augustyna w 
Wiedniu pobłogosławiony został związek 
małżeński pomiędzy córką pp. Leona i Ma
ryi z Kronenbergów barouostwa Lenwal, a 
p. Izydorem Colonna-Czosnowskim, synem 
Maryi z Jełowickich Czosnowskiej.

Dnia 16. b. m. odbył się w Stanisławo
wie ślub panny Siebauerównej, córki star
szego inżyniera kolei państwowej i prezesa 
stanisławowskiego kasyna, z p. Czarnożyń- 
skim, urzędnikiem kolejowym

Z,e sfer literack ich . Michał Bałucki 
dostał w tych dniach niebezpiecznego ataku 
krwotoku, obecnie zaś stan zdrowib kome- 
dyopisarza znacznie się poprawił.

Że s fe r  k o śc ie ln y c h . Prezentę ud 
Ostrów pod Jarosławiem otrzymał gk. ks. 
Ant. Zacharjasiewicz.

Mianowania. Minister sprawiedliwości 
zamianował notaryuszami: Piotra Pielę dla 
Stemienia. Karola Rampelta dla Sokołowa, 
Romana Gutowskiego dla Milówki, dr. Stan. 
Wisłockiego dla Głogowy, dr. Tad Starze- 
wskiego dla Wadowic.

Kazimierz i.cnt rządca domen i lasów 
przy dyrekoyi we Lwowie, został zamiano
wany prywatnym docentem dla encyklopedyi 
leśnictwa na politechnice lwowskiej.

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt prze
niosła asystentów pocztowych: Franciszka 
Dulębę z Buczacza do Żywca, a Hersza 
Spiegla z Białej do Buczacza, oraz zezwo
liła asystentom pocztowym Ignacemu Boło- 
bońskiemu w Zaleszczykach i Jakóbowi 
BtrdachowL w Podwołoczyskach na zamia
nę miejsc służbowych,

Wydział krajowy uchwalił przedstawić 
cesarzowi do nominacyi na dyrektora kraj. 
szpitala powszechnego św. Łazarza w Kra
kowie, dr. Stanisława Ponikłę, fizyka pow. 
przy starostwie w Krakowie.

Z a rm ii. Do obrony krajowej przenie
sieni : kapitan F. Wodiczka z 58. pp. po
rucznicy: Józef Nostadt z 30. pp., Kar. 
Jent z 20. pp., Ign- Roschka z 58. pp., 
Gust Stockele z 55. pp., Jan_Liebersbach 
z 20. pp. i Alojzy Reichel z 45. pp. Kape
lan wojskowy Wacł. Kirchner w Krakowie 
przeniesiony w stan spoczynku. Lekarzaiui- 
asystentami zamianowani: Kaz. Hóschl z
56. pp., Izaak Sandauer z 77. pp., Rom. 
Binder z 13. pp., Ign. Smyczyński i Jak. 
Tannenbauin z 10. pp. i Ant. Sawicki z 30. 
bat. strz., wszyscy trzej do szpit. garn. w 
Przemyślu, Ajzyk Hescheles, Józ. Marki z 
30. pp., Tewel Bardach-Dorf z 5-5. pp., 
Willi. Rudner z 84. pp. i Józ Demant z 
30. pp. wszyscy przy szpit. garn. we Lwo
wie, Teod. Hanel z 1. pp., Mat. Weindling 
z 13. pp., Fil. Muller z 57. pp., Franc. 
Miodoński z 84. pp. i Wolf Klausner z 85. 
pp., wszyscy przy szpit. garn. w Krakowie.

Przeniesieni zostali: podpor. -w rez. Emil 
Heindl z 1. do 77. pp., Otokar Kendik z 
35 do 20. pp., Rysz- Fróschel z 41. do 
56. pp , ofieyałowie prowiantowi: Józ. Tal- 
esik z Piotrowarażdynu do Krakowa, Grze
gorz Torski z Munkaoza do Lwowa, Bron. 
Wysocki ze Lwowa do Kodaru.

Ja k o  d o d a tek  droży ln ia n y  uchwa
liło obecnie ministerstwo sprawiedliwości, 
rozdzielić między urzędników - funkeyona- 
ryuszy sądowych Galieyi wschodniej ryczał
tową kwotę 34.000 zł. W roku ubiegłym 
otrzymali poinienieni urzędnicy i funkcoua- 
ryusze tylko 12.000 zł. tytułem dodatku 
drożyźnianego, zatem kwota, obecnie przy
znana, przewyższa zeszłoroczną prawie w 
trójnasób.

W ybór u zu p ełn ia ją 3y jednego człon
ka Rady powiatowej w Czortkowie’ z 
grupy większych posiadłości rozpisany’ zo
stał na dzień 23. października br

IV spraw ie wyboru p o s ła ’ do Rady 
państwa ze Lwowa odbędzie się 24 b m 
wiec właścicieli realności dla naradz’eni’a się

nad kandydatem. Wiec rozpocznie się o go 
dżinie 10 rano.

M agistrat lw ow sk i ogłasza, że dla 
wysłużonych podoficerów wakuje kilkanaście 
posad urzędników manipulacyjnych w Gali- 
cyi i wiele poza granicami jej.

Magistrat ogłasza konkurs na stypendyum 
w kwocie 60 zł. rocznie z fandacyi śp. Ka
rola Kiselki dla chrześcijańskich uczniów 
trzeciej lub wyższej klasy szkoły św. Mar
cina.

K adencj a sądów p rzy sięg ły ch  koń
czy się dziś rozprawą przeciw Katarzynie 
Paraszczu, liczącej lat 25, a oskarżonej o 
zbrodnię podpalenia. Trybunałowi przewo
dniczy radca Spędakowski — prokuratoryę 
zastępuje p. Giżowski. Oskarżona miała w 
nocy z 4. na 5. lipca br. podpalić stodoły 
Mikołaja Bobilaka, chcąc się zemścić, że 
syn jego Hryńko Bobilak, z którym dawniej 
zostawała w stosunku miłosnym, porzucił ją 
a ożenił się z inną dziewczyną.

G łów na kontro la  wszystkich w obrę
bie miasta przebywających urlopników — z 
wyjątkiem tych, którzy dopiero w dniu 1. 
października br. od czynnej służby uwolnie
ni zostaną, albo tych, którzy brali udział w 
tegorocznych ćwiczeniach — odbywać się 
będzie na cytadeli w dniach od 9. do 21. 
października br. W dniach 16. i 17. listo
pada odbędzie się jeszcze dodatkowa kon
trola, na którą stawić się już muszą wszy
scy bezwarunkowo, którzy się nie stawili na 
główną i muszą usprawiedliwić tę swoją 
nieobecność.

T estam ent K iselk i Po zmarłym Ki- 
seloe pozostały dwa własnoręcznie przez nio-

dPmane i równobrzmiące testamenty, z
rych jeden złożył był w ręce em. radcy

r , iA ? neg0' p' ®lftima. Wdowa otrzymuje 
4.000 złr. rocznie dożywocia — reszta ma
jątku (ocenianego ogółem na trzy miliony 
złr.) przypada na trzy córti, którym wsze
lako majątku pozostałego ani otdłużać ani 
sprzedać nie wolno, Prawo wolnej dyspozy- 
cyi przysłużą dopiero dzieciom tych córek. 
W razie gdyby która z córek umarła bez
dzietnie, scheda jej przypada na dzieci dru 
gich córek. Administracya browaru, kamie
nie itd. (w Banku austro-węgiorsKim we 
Wiedniu jest złożonych pół miliona złr.) ma 
być prowadzoną wspólnie przez spadkobier- 
czynie; głównym administratorem nazna
czony p. Piżel, buchalter Kiselki z płacą 
roczną 1.200 złr. Na ubogich, na fundacy- 
nie zapisał Kiselka ani centa.

K ondukt pogrzebow y śp. Karola Kr 
selki ciągnął się wczorajszego popołudnia 
ogromnym wężem po ulicach miasta, wzięło 
w nim udział blisko 10.000 ludzi. Ducho
wieństwo, towarzystwa przemysłowe, bractwa 
kościelne i inne stowarzyszenia były bardzo 
licznie reprezentowane. Kondukt wyruszy- 
w gzy o godz. 4 z dumu na ul. Żółkiewskiej 
stanął na cmentarzu dopiero o 6.

Z aproszenia na wieczorny obchćd 
100-letniej rocznicy drugiego rozbioru Pol
ski w sali „Sokoła" w sobotę dnia 23 bm. 
można otrzymać w kaneelaryi „Wyeziału 
Sokoła" i w „Kasynie Miejskim". Program 
następujący : 1) Słowo wstępne. 2) Wróżby, 
obrazek sceniczny w jednym akcie przez J. 
Sedlaczek. 3) Chór Tow. śpiewać. „Echo". 
4j Obrazy z żywych osób: „Zgon Jenerała 
Sowińskiego", „Śmierć wygnanki". „Apote
oza", każdy ębrai popr*ed«i Odpowiednia 
deklamacja. Kto jeszcze dotąd zaproszenia 
nie otrzymał, zechce się po nie zgłosić pod 
wyżej wskazanym adresem.

B racia P ilp le  byli zeszłego tygodnia 
bohaterami w małej sali tutejszego sądu kar
nego. Stawali oni jako oskarżeni o lichwę— 
i trybunał zasądził każdego z nich na 8 
m iesięcy więzienia i  po 10 0 0  zł. grzywny. 
D zia ła ln o ść  swoją szerzyli oni na niższych 
funkeyonaryuszów Dyrekcyi skarbowej i Wy
działu krajowego. Około połowy miesiąca 
zgłosił się do nich urzędnik mający 30 do 
50 zł. płacy miesięcznej i za złożeniem swo

jej książeczki płatniczej otrzymał od Pilpla 
10 zł. z obowiązkiem, że na 1 szego t. j. 
za dni najwyżej kilkanaście, zwrócił mu 
12 zł. Pierwszego pożyczający musiał mu 
odnieść owych 12 zł. (t. z. znowu od kogoś 
tę kwotę pożyczyć) i dopiero wówczas Pilpl 
wydawał mu książeckę płatniczą, na pod
stawie której mógł z kasy otrzymać należną 
pensyę. Pilple pobierali po 240 do 4bO%- 
Imieniem prokuratoryi państwa w y stą p ił p, 
Piwooki.

Z dzienniku p o licyjn ego . Na ulicy 
Kopcinika pobity został Dominik Wulanin 
przez czeladników lakiernickich Łuczaka i 
Okońskiego. Wulanina odesłane na stacyę 
ratunkowa. — W komisaryacie śródmieścia 
skradziono kapelusz, o którą to kradzież po- 
szlakowany przyaresztowany został Józef 
Kozłowski, pokątny pisarz. - ■ Silnie potur
bował wczoraj żołnierza policyjnego, które
mu ajent Szczygielski rozkazał sprowadzić 
go z chodnika na ulicę — nieszczęśliwy t. 
zw. durny Jasio. Mimo idyotyzmu nieszczę
śliwego zabrano go do aresztów policyjnych.

Na cześć ks. arcybiskupa H ryn ie
w ieckiego, wygnańca z Litwy a obecni1 
proboszcza tuchowskiego odbyła się w Tar
nowie jeszcze przed uroczystością instalacyi 
w Tuchowie uczta urządzona przez tarnow
skiego biskupa ks. Łobosa.

P rzytrzy m anie F lngera. W Niepoło
micach przytrzymały wiadze Fingęra ktArj 
podczas rozrnchów w Krakowi.i się i
umknął, nie chcąc iśó na obserwacyę do 
szpitalu Bonifratrów. Do Niepołomic przy
był Finger do swej rodziny. Dom w któ
rym się ukrywał, otoczyła żanddarmerya i 
mieszkańcy przez 5 dni pozostaną w kwa
rantannie z obawy przed cholerą.

h  obawy przed cholerą  wydało już 
starostwo brodzkie zarządzenie, wzbraniające 
żydom wyjazdu na święta do sławnych ra- 
bini>w: gliniańskiego, horodenieckiego i hu- 
siatyńskiego.

Stanisław ow skiem u S ok o łow i u- 
chwaliła rada miejska tamtejsza darować pod 
budowę własnego gmachu, połowę ogrodu 
miejskiego, przytykającego do szkoły imie
nia Adama Mickiewicza, wynoszący 1228 
kwadratowych metrów. Obywatelski ten po
stępek rady miejskiąj, zasługuje na wszelkie 
uznanie.

W N adw órnle odebrał sobie życie dy
rektor tamtejszej kasy zaliczkowej, Leopold 
vVoykowski. Powód był następujący: Josel
Szlojmer, fattor pośredniczący w eskonto- 
waniu weksli, a cieszący się zaufaniem Woy- 
kowskiego, przedstawił w kasie zaliczkowej 
orzed kilkunastu dniami wekBle na 3000



Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada)

TELEGRAMY

otrzym ał kancelaryę adwokacką 
w  Ż u r & w n i e .  851

Zmiana pomieszkania.

Dr. M. SWIĄTKIEW1CZ
prym aryusz oddziału d la chorób skórnych i we

nerycznych w szpitalu  powszechnym

844 o r d . o d  g. 3 —5
■0.1. G -ro d -Z iic łsr ic ła . ± .

powrócił 
T X 7" a , ł o ^ x 7* a

Ostatnie

!ęzu|ijey od 1. czerwca I8S3. 
(Czas lwowski).

Osobow

Dział ekonomiczny
— O taryfy  kolejowe. Komitet towa

rzystwa rolniczego w Krakowie wniósł na 
ostatniej sesyi petyeyę do Sejmu, o wyje
dnanie na kolejach państwowych obniżenia 
taryf dla nawozów sztucznych i rurek dre
narskich. Wydział krajowy stojąc na straży 
ekonomicznych stosunków kraju i mając 
przekazaną sobie przez Sejm tę tak ważną 
dla rolnictwa naszego kraju sprawę, odniósł 
się do dyrekcji kolei państwowych z gorą
cem poparciem życzeń, wyrażonych w pety- 
cyi towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
prosząc dyrekcyę kolejową, aby udzieliła jak 
nąjdalej idących zniżeń taryfowych tak od 
nawozów sztucznych jak i rurek drenarskich. 
Wydział krajowy podniósł, że szczególnie w 
bieżącym roku, w którym rolnicy w naszym 
kraju doznali tak niezmiernych klęsk ele
mentarnych przez ustawiczne słoty i wylewy, 
wzięcie w szczególniejszą opiekę rolnictwa i 
przyjście mu z pomocą, jest warunkiem za- 
chowauia równowagi ekonomicznej. Jednym 
z najważniejszych środków, służących do 
podniesienia zniszczonego gospodarstwa rol
nego, są niewątpliwie nawozy sztuczne, które

trak o w a
fodw ołocz.
Poiw. Potom,
tizenńowiee
S try ja
BełżcaZ  rynków towarowych.

W ie d eń  d. 19. w rześnia. P szen ica  n a  jesień
7.61, O'—; na wiosnę 8*04, żyto na jesień 6-36, owies na jesień 7-05.

T e&tr.
Wieczorem de la pre<tPt,t 

rajszy wieczór w teatrze hr. Skarbka^AŻ 
troje artystów krakowskich przedstawiało się 
ublicznosci lwowskiej, zdobywąjac 8obie iii 

względy. Na wezwanie dyrekcyi będą nam 
odtąd s ta le  u m ila l i  zimowe wieczory. *Tr o ; 
giem tych artystów są panie Siennicka i 
Siemaszkowa i p. .Ruszkowski.  I

P r z e c i e
wypadaniu włosów i łysinie Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę oIbjku sałatowego 80 groszki
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D R O B N E  OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

ZA W IA S Y  francuskie do drzwi, etm. 15. 
16, 17, 20, 100 sztuk  z łr. 12, 14, 16, 

48, poleca P i o t r  C h rząs to w sk i, handel że
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze
ciw  katedry).

POŃ CZOCHY D A M S K IE , pończoszki 
dziecinne i skarpetki męskie poleca w 

wielkim wyborze J a n  D z lew o iisn i, Maga- 
—n  drobiazgów damskich', Lwów, Hali- 

»  6611
Ku f e r k i ,  t o r b y  z urządzeniem  i bez. 

Torebki z paskami i wszelkie p rzybory  
do podróży, sprzedają najtaniej 

S. GABRIEL & J . CH1EBOW NIK
Lwów, plac Halicki 1. 3. 586

R T A JL E P S Z A  stara żytnia wódka „P ra 
ł a  babka" n a  w innym  lagrze nalewana, 
duża flaszka 1 z łr., m ała  55 ct., poleca 
handel Jana  B odnara, Akadem icka 20.

I f iY P R A W Y  S Z K O L N E , Torby, Teki, 
W  Rzem yki, Bloki, N otatk i, Zeszyty, po

leca w wielkim  wyborze po nader niskich 
cenach F . N iżałow sk i, Lwów, H otel Zorża.

CI E L E T A  rasy B erneńskiej, 14-dniowe, 
także byk tejże rasy  przydatny do cho

wu, d w u -le tn i, sprzedaje zarząd  dworu w 
Kotowie, poczta B rzetany . 687

1A TA JTA Ń SZY  sk ład .fortep ianów , pianin, 
A  cyter. Żulińskiego 6, parter. K alinow 
ski. 688

ME D A L IO N IK I Kornela Ujejskiego, sztu
ka 30 ct., w Zakładzie Aleksandra 

Schindlera, Lwów, u lica Sykstuska 15.

LE K C Y I NA W S I poszukuje akademik 
W iedeńczyk, rutynow any pedagog , po

czta Kopyczyń.e. 682

EIN  D E IT S C H E S  F B lU L E I N  mit
guteu Zeugnissen sucht einen P latz  

oder Lektionen ; nahere A u ik u n f t : P ań sk a  
G tsse N r. 11 , 11. Stock, bei P ra u  Baczyn- 
tka. e ‘2

JT K I  C Y G A R E T O W E  n le k le jo n e ł
z najlepszej bibułki francuskiej, 100 
k od 1 złr. poleca fabryka F .  N lła -  
r „k iego , Lwów, H otel Żorża. Opakowa- 
gratis. P rzy  odbiorze 5000 sztuk prze- 

:a franco. 1

TY T K I  C Y G A R E T O W E  n i e c o n e  z 
najlepszej francuskiej bibułki, 100U 

sztuk 90 c t ,  poleca fabryka H. P ią tk o w 
skiej, Lwów, P ańska  2. Opakowanie g ra 
na. P rz y  odbiorze 5.000 sztuk przesyłka 
franco. e Tl

Przeciwko cholerze ezerwo-
ie  wytraw ne l i t r  50 ct. kuracyjny koniak 
ran cu sk i wina hiszpańskie wzmacniające 
;auie i doskona e. poleca Robert P re y e r 
landel towarów korzennych delikatesów i 
vin Lwów Zielona 4. 684

KASY stare i nowe sprzedaj • 
4628 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wien 1., S a lz th o ru asse  4.

I D l a , 4752

i w si
gdziekolw iek w monarchii 
mam większe kapitały od 
10.000 do miliona złr. i wyżej 
do umieszczenia jako poży
czki na pierwszą hipotekę 
na 4 1/ 1 ° /o ,  na drugą hipotekę 
na 5°/0. Pożyczek udziela 
się na dłuższy szereg lat, 

szybko i bez trudności. 
Przeprowadza się konwersyę 

istniejących juz długów.
Pożyczę* nflziela s ię  do w y so k o śc i 

V ,  w a rto śc i zas taw a .
B liższy ch  sz c z e g ó łó w  u d z ie la  

z g rzeczn o śc i  s tarszy  inspektor

J .  K L E I N ,
Wien IV. Wlayerhofgasse 11.

cod zien n ie  od god z .  3  do 5.

We wszystkich moich sklepach i w głównym moim składzie
we L w ow ie, Sykstuska 1. 4? 4335

u t r z y m u ję  t y lk o  n a j le p s z e  g a tu n k i

niezapalnej N A F TY
z M m ii Adama M r n l m  w Llsz?

i sp rz e d a ję  obecnie takowa po możliwie najniższych cenach, mianowicie:

I l j ł r  H T  I  T i n i T  T  podwójnie rafinowanej najprzedniejszej 
A >> ł l  H  B I  \ l  k r y s z ta ło w e j  (K aiser-O el) N r. 00 po 21 et. 
c  § 11 I I  4  ■ podwójnie rafinowanej bezw cinej nie-

§ 2  1 1 1  I  zapalnej sa lo n o w e j . . . .N r .  0 po 22 ct.
'3 '®  l i  4 1  . , X  podwójnie rafinowanej ezystei nieza-

palnej g o sp o d a rsk ie j  . . . N r. 1 po 20 ct. 
j  Kupującym na raz przynajraniem  10 litrów  opuszczam z ceny powyższej 2 een- 

f ty n a  litrze i o d s t a w i a m  bezzwłocznie zamówioną naftę w łasnym  wozem
do domu.

Przy w iększym  zaś odbiorze beczkam i zawartości około 180 litrów

daję jeszcze znaczny rabat.
Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać nie ^chciał, otrzym a 

A sy g n a ty  za którem i zakupioną po ta ń s z e j  cenie n ań ę  częśc iow o  w każd y m  
m oim  sk le p ie  odbierać może.

N a  p ro w in c y ę  wysyłam  nafrę za przekazem w e W to rk i  i S o b o ty  
gwarantując za najlepszą jakość i ustaw am i przepis m ą n iez iip a l ość. Z pro- 
wini-yi zam ówienia proszę adresow ać do głównego składu S y k s tu s k a  47. T u
tejsi zaś odbiorcy zam awiać mogą tak w głównym  m agazynie , jakoicż we 
wszystkie]) moich sklepach. — K an to r głównego akładu p o s ia d a  te le fo n  
N r. 159. Na żądanie w ysyłam  cenniki franco.

Piotr Miączyński.
Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y .

Administracya Tygodnika

TARGOWISKO
czasopisma dla handlu bydłem i nierogacizną

w  K r a k o w ie , p rzy  u lic y  ś w .  G ertru d y  I. 29

ii

o g ła s z a  , iż  p ie r w s z y  n u m e r  tego  czasop ism a w y jd z ie  w piątek dnia 
22. bm. r e d a g o w a n e  w ję z y k u  polsk im  i n iem ieck im , a edenu jego :

1 )  p o d n ie s ie n ie  k rajow ych  zak ładów  k on tu m acy jn yeh  i h an d lu  b y 
d łe m  w o g ó l n o ś c i , w  s z c z e g ó ln o śc i  zaś k r a k ow sk iego  i b ia lsk ie  
go targu  n ie r o g a c i z n y ;

2 )  o ż y w ie n ie  w yw ozu  do krajów  o śc ien n y ch  , a w  sz cze g ó ln o śc i  do 
N i e m i e c ;

3 )  u d z ie le n ie  w sz e c h s tr o n n y c h  w yja śn ień  h a n d la rz o m  b, d la  w  sp r a 
w ach  k om ercya ln y ch  i taryfow ych  ;

4 )  p o śre d n iczen ie  w  sp ra w ie  u tw orzeu ia  j e d n o l i t e g o ,  l i c z eb n ie  sil  
neg o  i p o w a ż n e g o  s to w a rzy szen ia  na w zór  i s tn ie ją cy ch  s t o w a 
rz y sz e ń  w p a ń s tw a c h  i krajach o śc ie n n y c h  ;

5) p u b liczn e  b e z s t r o n n e  o m aw ia n ie  ż y c z e ń  i z a ż a le ń ,  oraz e n e r g i 
c z n e  w y s tę p o w a n ie  ce le m  usunięcia  an om ali i  i s tan ó w  w yjątkow ych .

N adto zamieszczać będzie „Targowisko" informacyo o głównych targow icach 
galicyjskich  i bukow ińskich, urzędowe sprawozdania o ruchu w zakładach kontum a
cyjnyeh w K rakow ie i B iałe j, oraz na targaeh  w W iedniu , Sl. Marx . W iedeńskiem  
Nowem m ieśeie (W r. N eustad t) S teinbruehu , W ro cław iu , Berlinie i innych ważn ej- 
szyeh targow icach, okrom treściwych i jędrnych korespondencyi pisanych przez ró
żnych specyalnych korespondentów.

Niemniej publikow ane będą wszelkie urzędowe ogłoszenia dotyczące spraw han
d lu  bydłem  i nierogacizną tak e . 'k . gal. N am iestnictw a, jako też c. k. bukow ińskie
go Rządu krajowego.

P r z e d p ła ta  w y n o s i r o czn ie  z łr  8*— , k w a r ta ln ie  z łr .  2*— .
N um er okazowy na żądanie bezpłatn ie. 4836
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|  Campagne - Radetzky Włagenbitter
nj jest naj'epszym  środkiem ochronnym  przeciw  c h o l e r z e .  C zy sty , n a tu ra ln y , 
jfl w y tw ó r  z z ió ł, sporządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez c Ir. chemika sądo- 
“ ] wego X. G iiw a lo w sk icg o  w  B e r n i e ,  wskutek zawartości i os innych skłaóni- 

KOW, d z ia ła  W zm acn ia jąco  n a  o rg a n iz m  i uznany jako sro aeK  ochronny  
ul przeciw szkodliwym pierw iastkom  przy e p id e m w  . ^
fn Dostać można przez zastępców : we Lwowie M ahler & Bendel, w Przemyślu S  
Ln J . Kadernozka, w Tarnowie H enryk Lewinger, i o Krakowie -e orgenbes- 
^  - ser, w Czerniowcacli S. Adolf A llerhand. , ^

S k ła d y  w e w s z y s tk ic h  w ię k sz y ch  s k l e p a c h  k o rz e ń  j

a

a

s  
s
Di

Fabryka apjprzedniejszych likierów, octu i spirytusów.
U, Założona w roku 1812. Klk&krotnie premiowana. _ "•

ILzT. R i t t e r ,  L e l p n i l s :  (3^ o r a , - ^ a , ) .

S PIEL ECKI, Lwów
O D Z N A K I  M E T A L O W E  E M A L I O W A N E  

D L A  K L U B Ó W  C Y K L I S T Ó W
najtaniej sprzedaje, k u p u je , bierze w kom is mmriia 
i wypożycza R O W E R Y  U Ż Y W A N E . ~ 9 f l |

W ł a s n a  s o k o ł a  J a i d y  n a  r c w e tM c h .
W szelkie reperacye uskuteczniam  w 24 godzinach. 

Sprzedaż za gotówkę i na  raty.
P ro szę  ż ą d n e  b o g a to  i lu s tro w a n y  c e n n ik .

PRA W D ZIW E A N G IELSK IE B EZPIECZNE

BICYKLE, ROWERY i TR YC YK LE
i i ' ; lznnafrukcyi o ci pierwszo-najnowszych

W SZ E L K IE  PRZYBORY I CZĘŚCI SKŁADOWE, 
k o m p i f t n e  u b r a n i a  d l a  c y k l i s t ó w

WYŚCIGOWE I DO W YCIECZEK 
podług najnowszych modeli angielskich.

-v 0>

i <,8

Do najbliższych, ciągnień polecamy po najtańszym 
kursie za gotówkę. 

C i ą g n i e n i e  1 -  p a , z ; c l z l e x n . i 3 s : a - *  

LOSY M IA S T A  W IE D N IA
Główna w ygrana z łr. 200 000. Także w r a ta c h  m ie s ię c z n y c h  po złr. 8‘—. 

P R O M E S Y  na te losy po z łr. 3'75.

4 °/0 Ł O S Y  C I S A N S K I E  ( T M E I S S - L O S E )
Główna w ygrana złr. 100‘000. Także w r a ta c h  m ie s ię cz n y ch  po złr. 7*— . 

P ro m e sy  n a  te losy po złr. 2 50.

K upujem y i sprzedajem y l is ty  z a s ta w n e , a k cy e , lo sy , w ogó le  w szy 
s tk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  po na jprzystępn iejszych  cenach.

Z lecenia z prow incyi uskuteczniam y bez doliczenia jakiejkolw iek pro-
w izyi.

Towarzystwo bankowe i  kantoru wymiany
S C H E L L E N B E R C  & K R E Y S E R

w e  L w o w ie , plac Halicki 1. 4638

| Akademia dia handlu i przemysłu
i w  G r a c u .

J e d n o r o c z n y  k u r -4 k u p i e c k i
dla m aturzystów szkół średn ich , pragnących poświęcić się zawodowi handlowe
mu, lub też mających zam iar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
pracować. —  Szczegółowych objaśnień udziela 4655

D yrekcj a Akadem ii dla handlu 1 p rzem ysłu  w G racu : 
J E *  - V .  h e l i m i a .

Z e i t a n g  f i i r  H o d e  u n d  H a n d a r b e itc M .

Die elegante Modę
łłeraasgegelien van der Redaction des „Bazar".

P reis v iertełjahrlich  nur 1 Gulden.
Monatlich ersełieinen 2 Nummern.

Jide Hammer bringt sctinittmaster in natirlicher Grosse.
Colorirte Stahistich-Modenbilder.

H an abennirt b»x allen Postanataltcn und B uchhandhingen
fiir 1 G u ld en  v ierteljih ilich . 4838

' A / e ł n y
na pończochy i skarpetk i
1 deka po 5. 7, 8, 10 ct., poleca w naj

większym wyboize 
HANDEL TOWARÓW DROBIAZGOWYCH

ANTONIEGO ENOERSA
L w ów , R ynek  1. 26. 4798

Dla Lwowa i okolicj
poszukuję  d z ie ln e  oso by , s o l i d ,  
wielkieml zn ajom ośc iam i ; prow izy
e w e n tu a ln ie  s ta ła  p łaca . O ler ty  poi 

P r o v is io n ‘; J  D a n n e b e r g , W ien  
I., W o llz e i le  19. 483

D l a  g r a j ą c y c h  n a  g u - l d / J u
niezbędna jest

NEUE F O R T U N A
kupieckie pismo fachowe

R ok XVI.
Wiedeń, I. ,  Adlergasse 5.

N um era okazowe gratis. 4814

p r o s z e k  k a r b o l o w i
najsilniejszy. 100 kilo złr. 4 '—, i inne 

środki desinfekeyjne.

Farby, P okosty ,
U S 1 E B 1 10 KAŻDESO m a l o w a n ia

| ‘ kt0 tylko “ M a .  wysyła
A L B IN  K R A JE tySK T

v u r i e a . e i i  4813
] _ IV ) W ie d e n e r  H a u p U t r a s s f l  5 !

BARCHANY
kolorowe !

i s

białe i
po niskich cenach poleca 4825

| Antoni Gudiens I
^ L w ów , plao M aryacki 8.

 ̂ Handel płócien, stołowej bielizny i pościeli. %

FARBY.
POK O STY, 

l a k i e r y  i  p o n d z ie
poleca

założona -w roku 1843
F I R M A  H A N D L O W A  4750

W .  C Z O P P
Lw ów , Ż ó łk ie w sk a  1. 2.

Jadwiga Sarzyńska
u d zie la  lek ey i  w  za k res ie  w y ż s z e g o  
w y k sz ta łc e n ia  p a n ie n . M i e s z k a .  
G arncarska 1. 10, I . p iętro . P r z y j 

m uje m ię d z y  dru ga  a piątą.

U / Q 7 V Q ł | f i 0  używane m arki listow e 
■ » ó ^ y a l R I o  zawsze kupuję. P rospek

ty darmo. O. Zcohm ayer, Ntirnberg.

i

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden je z o s ta łp rep ai

jeszcze w y n a lez io n y m  k ió 'v b y  m ógł 
iść w p o ró w n an ie  z t w o d ą  w y t
w a rz a n ą  z K W IA T Ó W  I .fL fo -  
W Y C H  p rzez  IMA U L A N C 5 IA IS  
h l Ł T  w .P a K Y Ż U  dia u tizyn iaD ia  
UlĘKNOSGI c e r v , d l a  Dp ę d z e Di a

' P lE t.O W  i L1SZAI 
j W o ParyŁ u u l .C a n m a r t ia .  43 . W e  

L w ow ie W ap tek a  c h P P .M jk o la sc h a ,

duh“ erVu^.eW,6r,k,eg0 ’ W SkU-

Galicyjski
BANK KREDYTOWI

w celu umożliwienia posiadaczom nieskonwertowanych dotychczas

4' 2Jo listów zastawnych

Towarzystwa kredytowego ziemskiego
na 4% listy z okresem 56-letnim

nabył od syndykatu pozostałe z konwersji 4°;0 listy zastawne w kwocie 4,018.000 i

wymieniać będzie takowe
w miarę zapasu za listy zastawne 4 Y 0 pod pierwotnemi warunkami, to jest, że 
p o s i a d a c z  l o o  a łp . w  4g120o l i ś c io  z a s t a w n y m  w r a z  z  k u p o n e m

p ł a t n y m  31 . g r u d n i a  1 8 9 3  otrzyma

złr. 1 0 0  w 4 ° |o  5 0 -le tn im  liśc ie  zastawnym  
i dopłatę w gotówce zir. 1’7 5  w. a.

Celem uniknięcia
r w sze lk  ich p o m y łek ,  zawiada-  

m ia m y  Sza li .  P» T* P u b l ic z n o ść ,  że
jedyny

W I E D E Ń S K I  M A G A Z Y Ń  
g o t o w y c h

ikin loticii i flzieclnnyc!
Heilrnana Kohna i Synów

znajduje s ę tylko 4826
przy ulicy Teatralnej I. 1

k tó ry  o trz y m ał św ieży  tra n s p o r t  
go to w y ch  su k ien  n a  se^on 

obecny.

MAGAZYN NOWOŚCI
K A R O L A  M A T L A S A

przedtem

Ł M I h
Lwów, plac Maryacki 4 ,  hotel Europejski

poleca w wielkim wyborze 4833

U

Mmm matem wełniane na snknie flamsiie
n a  r o k  1 8 9 3 / 9 4 .

P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

C e n y  -d r a ia -r łc o -w a n e , s t a ł e .

Do nabycia w wszystkich  aptekach i sk ładach  wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o r ź k a

Korzyści Saslehuera  źródła H n u y a d l  J ń n o s  wedle orzeczenia 
4415 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, m
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ieni* *n<w»ł wodę wybornie. 

■Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny eKutek be* ja  c o.wiek ujemnych 
następstw . Dawki m ałe.

Celem ochrony przed bezwartośoiowem naśladownictwem żądać Wyraźnie

8 AXl*»H tfEW A W O D Y  G O R Ż ^ i e j

Dla mężczyzn
N a jp iln ie jsz y m  w ynnli.i ■
niczno elektryczny zlliem obecnych czasów jes t bezsprzeer 
siły  męskiej , ra * do sam oistnego u iyola , k tóry w c
krajów "po pcai-i ń ^  ol' !lz.Vwał się bardzo skutecznym . Lekarze 

• B h L u  14 g0 ff°raeo. Bardzo łatw y i prosty sposób uzyei;
-  O pts p rz y rz ą d uw l a J l k n Ł , . ,  X  k i^ n i  kam iTelfc." -  ‘O pts 

właściciu! / , i1 za nadesłaniem  10 ct. w m arkach. D0
k. przywileju, i wynalazcy J* A u g e n fe ld , W ien; 

strasse  18.

4629 i


